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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A Iministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilbelrv.owskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Jnseratów): 

od wiersza drobnego 1 ggr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 ;gr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, adminirtracyi i ekspedycji winny być 

Iran kowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcy! 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata ilogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
£,4 przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

| Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone^hędą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Ra oz ko ws ki, Rue du Faubourg Poissonnière 33. - W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haas en stein & Vogler. - 
W Berlinie Rudolf Mo s a e, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Exp édition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnednotistr. 68. — W Bremie: L. bo motte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro oławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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Czy to porze kanikularnój, czy chorobliwej fanta- 
zyi przypisać należy, nie wiemy, ale prasa z takiemi 
często występuje projektami i wiadomościami, że nie 
łatwo przychodzi domyślać się, zkąd one powstały i do 
czego zmierzają. Jednym z takich projektów jest pro­
jekt Gazette de Lauzanne, którój autor dziwiąc 
się, że nikt dotychczas nie wpadł jeszcze na myśl 
przymierza francusko - niemieckiego, tak między in- 
nemi się rozpisuje: Nienawiść dwóch ludów nie prze­
szkadza im czynić tego, co często robią dwaj poje­
dynkujący się, którzy po walce siadają do wspólnego 
śniadania, i co dostatecznie w swoim czasie pokazało 
serdeczne porozumienie między Francyą a Anglią. —
Prócz tego Niemcy nie czuja nienawiści ku Fran­
cyi, a przynajmniej nienawiść ta nie jest tak wielką, 
jak sobie ją we Francyi wyobrażają; owszem, wiele 
z tego, co Niemcy widzieli we Francyi, obudziło ich 
podziwienie, a to uczucie musi się coraz bardziój pod­
czas pokoju umacniać. Co zaś w! szczególności doty­
czy teraźniejszych instytucyi państwowych we Francyi, 
to depesze wymienione między księciem Bismarckiem 
a hr. Arnimem dostatecznie dowiodły, że gabinet ber­
liński bynajmniej nie jest dla nich nieprzyjaznym.
Połowa drogi jest więc już przebyta. Pozostaje jedy­
nie, aby jeszcze Francuzi to zrozumieli i żeby porzucili 
myśl, że Niemcy dążą do ich zguby a wówczas druga 
połowa drogi tern łatwiój się przebędzie, ile że istnieje 
nader ważny warunek szczerego i dobrego porozumie­
nia między dwoma ludami, które niedawno były sobie 
nieprzyjaciółmi, a mianowicie że Francuzi i Niemcy, 
zwyciężeni i zwycięzcy, mają jeszcze równe siły i że 
losy wojny mogłyby łatwo znowu na korzyść pierwszych 
się zmienić. Potrzeba tylko spokojnój rozwagi po obu 
stronach Wogezów, a bardzo być może, iż pewnego 
białego poranku świat polityczny ujrzy się - w obec 
nowego przymierza, które w ministerstwach spraw 
zagranicznych obu stolic przygotowane, nagle ujawni 
się wspólnóm działaniem na polu, gdzie interes» 
obu ludów wszelkie współzawodnictwo wyłączają. —
— Coby znaczył ten artykuł, rozstrzygać nie warto, 
nie chcemy też zastanawiać się nad tóm nowem spo­
strzeżeniem, jakoby wymiana korespondencyi między 
fes. Bismarckiem a hrabią Arnimem miała wykazać, 
że Niemcy przyjaźnie są usposobione dla Francyi itp. 
powiemy tylko, że gdyby którekolwiek mocarstwo rze­
czywiście potrzebowało teraz Francyi, Francya inny ! się do oddania w ich ręce jednego z fortów Ćartageny 
przedstawiaćby musiała obraz niż obecnie. Nie wini- * ofiarują 10 tysięcy Duros. Między sprzysiężonymi 
my w tern Francyi, narodu francuzkiego, ale jedynie i znajduje się jakiś jenerał Benito.
Zgromadzenie narodowe i jego stronnictwa. Francya j W końcu zwracamy uwagę czytelników na kore- 
pracuje i żąda rychłój stanowczości w rządzie a nie j spondencyą ze Lwowa, opisującą zjazd przyrodników 
tymczasowości — Zgromadzenie natomiast narodowe ‘ i lekarzy tamże. Nadmieniamy przy tóm, że codzien-
traci czas na kłótniach, intrygach, nie mogąc żyć jak 
należy, a nie chcąc umierać. W lutym bieżącego roku 
oświadczyło się Zgromadzenie za rzecząpospolitą a na­
wet głosowaniem to stwierdziło. Zamiast jednakże u- 
trwalić nowy rząd, utrwalić go normalną działalnością 
nowych instytucyi, usiłuje własne dzieło jakoby podko­
pać. Ze tak jest, posiedzenie z 15 b. m. najlepszym 
jest na to dowodem. To tóż tydzień zeszły a mianowi­
cie sesya, na którój przyjęto nagłość wniosku p. 
Malartre, ażeby Zgromadzenie narodowe po uchwale­
niu budżetu odroczyło się do 30 listopada, do niefor- 
tunniejszycb należy w niefortunnej historyi Francyi. 
Przyjęcie nagłości nie jest wprawdzie jeszcze przyję­
ciem wniosku, ale po składzie Izby a mianowicie ze 
względu na dość znaczną większość, z jaką oświad­
czono się za nagłością wniosku p. Malartre, nie można 
wnosić, aby mogło zmienić się coś na korzyść republi­
kanów żądających rozwiązania Zgrom. A jednak do­
bro kraju, interes Francyi wymagają rozwiązania Izby, 
która nie jest wierną i sumienną przedstawicielką fran­
cuzkiego narodu, nie jest streszczeniem jego myśli, dą­
żeń i usposobień. — Wiadomości z Francyi donoszą

Gazety polskie
zeszłego wieku.

zgromadzi egzemplarzy. Tak tóż bywało i dawniój; 
nikt lub mało kto gromadził »obie wychodzące gazetki, 
choć je częstokroć sowicie opłacał. Ztąd ich rzadkość 
niesłychana, wartość ogromna a i korzyść nie mała. 
Dowodów nie przytaczam, ale ogólnie powiem, że cze- 

i go od roku 1730 do 1760 w źadnój historyi, w żadnóm 
; archiwum znaleźć nie mógłem, to właśnie w gazetach

„ . . . i znajdowałem, i ztąd notaty, ztąd daty i osoby, ztąd
Najmniejszój to nie ulega wątpliwości, że jednym ; wątek do prac moich czerpałem. Za temi wiadomo- 

z bogatszych materyałów do historyi i literatury, oś wiaty ściami goniąc długo, przez lat z górą dziesiątek ze-
i postępu były i są dotąd gazety, w nich bowiem je- brałem z górą notat do tysiąca blisko w tylu niemal
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dziś nie mają, to kiedyś historyczny mogą mieć inte­
res; w nich są pewne dane tyczące się literatury, po­
stępu i oświaty, których gdzieindziój napróżno ktokol­
wiek siliłby się wynaleźć. A jednakże nic bardziój 
nie idzie w poniewierkę, jak właśnie te ciekawe i pełne 
autentyczności materyały. Dawniój może tyle wierszy 
nie drukowano nawet, ile dziś jest olbrzymich często 
numerów najróżnorodniejszych pism. Ale jak dawniój 
tak i dziś nie szanowano i nie zbierano z troskliwo­
ścią tych ważnych źródeł, za któremi dziś historyk, 
literat ubiega się napróżno lata cale, a może i życie 
całe. Z tego nieuszanowania poszło, że dziś żadna 
z bibliotek naszych nie może się pochlubić, już nie 
powiem, kompletnym, ale nawet jakim takim zbiorem 
pism peryodycznych polskich; —- więcój powiem, choć- 
byśmy tóż z wszystkich bibliotek spędzili wszystkie 
rzeczone pisma, jeszczebyśmy nie mieli całości onych. 
•A- jak ongi bywało, tak i dziś jest. Dziś gazeta każda 
tna dzienny, że tak powiem, interes; nazajutrz już nikt 
nie chce jój czytać, mało kto uszanuje i w jednę ca­
łość zgromadzi, i pisma politycznego zwłaszcza, które­
go egzemplarzy, nrzypuśćmy, tysiąc wychodzi, już za 
rok lub lat parę i stu z onego całkowitych nikt nie

na-jeszcze, że prasa republikańska pociesza się 
dzieją, iż jój się uda w bieżącym jeszcze roku rozwią­
zać Zgromadzenie narodowe, tak że nowe ciała parla­
mentarne, które się mają ukonstytuować, t. j. senat i 
Izba dep. zwołane będą w styczniu rp. na mocy artykułu 
pierwszego prawa o stósunkach władz publicznych — 
ale, jak powtarzamy, nie wiele mamy nadziei, ażeby 
stało się według życzenia republikańskiego stronnictwa. 
Tymczasem komisya, którój poruczono rozstrząsanie 
wniosku, postanowiła po oświadczeniu ministrów Buf­
feta i Dufaure wystąpić z wnioskiem odroczenia Zgro­
madzenia narodowego od 4 sierpnia do 16 listopada. 
Sprawozdanie wydziału niezwłocznie ma być przedło- 
żonóm Izbie.

W dniu wczorajszym podnieśliśmy na tóm miej­
scu słowa francuskiego M o n i t o r a, krytykujące ostro 
wmięszanie się niemieckiego ambasadora w Paryżu ks. 
Hohenlohe do wy bo ów w Ba wary i. Gdyby p. Gon- 
taut-B ron — są słowa Monitora — pisał do swych 
przyjaciół we Francyi, że należy koniecznie wybierać 
katolików, aby sparaliżować akcyą Prus, wywołałoby 
to z pewnością głosy oburzenia. Otóż National- 
Z t g. bierze dzisiaj wystąpienie ks. Hohenlohe w obro­
nę oświadczając, że takowy jako bawarski poddany 
i deputowany Bawaryi do niemieckiego parlamentu 
miał nie tylko prawo, ale obowiązanym był nadto wmię- 
szać się do wyborów bawarskich. Stanowisko ks. Ho­
henlohe jest innóm, aniżeli p. Gontaut Biron a wpływ 
ostatniego na wybory we Francyi należałoby zupełnie 
odmiennie tłumaczyć. Zresztą ks. Hohenlohe nie obra­
ził ani słówkiem Francyi i w nader spokojny a umiar­
kowany sposób ostrzegał przed wyborem klerykalnych 
kandydatów, aby nie podsycać iluzyi Francuzów, któ- 
reby w razie danym mogły łatwo być niebezpiecznemi 
dla pokoju Europy. Tego rodzaju ostrzeżenie mógłby 
i p. Gontaut-Biron przesłać swym przyjaciołom, nikt- 
by mu tego nie poczytał za złe, a ojczyźnie swój od­
dałby nawet wielsą przysługę, gdyby odradzał od wy­
boru ultramontanów, mogących zakłócić dobre sto­
sunki Francyi z ościennemi państwami.

Wiadomości z Hiszpanii ograniczają się na do- wymownie znaczenie ogrodów szkólnyeh nie tylko dla
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ray znajduje się w Cauterets w wyższych Pyreneach t n iel< ZQ gzcz ólna gorlfwośoią oddają
i ze jest rannym. Natomiast mylne były wieści o za- - J ,, 6 , 6 . n i uimierzonym zamachu przeciwko don Carlosowi. We- j P’^gnowaniu ogrodów szkólnyeh. Po krótkiój
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siężenie karlistów, którzy każdemu! co przyczyni ' na na«k2 ułamków w szkołach Prelegent
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dziesiętnych liczydło swego pomysłu, będące ulepsze­
niem znanego liczydła amerykańskiego. Wszystkie za­
dawane mu działania ułamkami rozwiązywał p. Zuliń- 
ski na tóm liczydle bez trudności, dla tego tóż uchwa­
liło zgromadzenie jednogłośnie, aby zarząd udał się 
do Bady szkólnój krajowój z prośbą o zaprowadzenie 
tego liczydła w szkołach ludowych i o wydanie prze­
wodnika dla nauczycieli co do sposobu użycia tego li­
czydła w szkołach, która to instrukcyą napisałby p. 
Żuliński.

i Ostatni mówił na tóm drugióm posiedzeniu p. T. 
i Romanowicz, zdając w imieniu zarządu sprawę z prze- 
; kazanych w roku zeszłym wniosków dotyczących za- 
j wiązywania dla nauczycieli towarzystw zaliczkowych, 
; spożywczych, asekuracyjnych itd. Zarząd wnosi, aby 
! nad temi wnioskami przejść do porządku dziennego, 

zalecając członkom, aby przystępowali do już istnieją­
cych tego rodzaju stowarzyszeń. Po bardzo ożywio­
nych rozprawach został wniosek zarządu przyjęty.

Po południu były posiedzenia w sekcyach a to w 
sekcyi dla szkół ludowych i w sekcyi ezkół średnich. 
W pierwszój z nich miał odczyt bardzo zajmujący 
członek honorowy Towarzystwa dr. Franciszek Nowa­
kowski o nauce języka polskiego, p. Swiechło o nauce 
pisowni a p. Kowalówka o nauce języka niemieckiego. 
V sekcyi szkół średnich miał dr. Fabian rzecz o swo- 

,• jój geometryi dla klas niższych a p. Baranowski o sy­
stemie metrycznym w zastósowaniu do nauki jeografii.

nie podawać będziemy korespondeneye zdające spra­
wę zjazdu, o az że do Lwowa zjechało 321 przy­
rodników i lekarzy Polaków z różnych dzielnic Polski 
a uczestników w ogóle jest 443. Zebraniu przewodni­
czy dr. Majer prezes akademii umiejętności krako­
wski ój, a na wiceprezesa wybrano dr. Szafarkiewi- 
cza z Poznania.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel i komisoryczny powiatowy in­

spektor szkólny dr. Poliok w Rybniku i dotychczasowy gim­
nazjalny nauczyciel pomocniczy i komisoryczny powiatowy 
inspektor szkólny Michał Gratzki mianowani zostali powia­
towymi inspektorami szkólnymi, pierwszy w obwodzie regen­
cyjnym opolskim a drugi w obwodzie regencyjnym poznańskim.

Gimnazyalnemn nauczycielowi wyższemu Kinzeł w Raci­
borzu nadany został tytuł profesora.

pismach peryodycznych polskich, w liczbie których nie­
słychane jest mnóstwo ciekawych i pożytecznych wia­
domości. Z wiadomościami temi, jeśli Bóg życia i zdro­
wia dozwoli, podzielę się kiedyś z ziomkami mymi; 
dziś zamiarem moim skreślić pobieżne słowo o kilku 
tylko najinteresowniejszych czasopismach politycznych 
polskich, o najdawniejszych gazetach naszych, przed 
stu wydawanych laty.

Do XVI wieku, jak w całój Europie tak i w Pol­
sce nie było żadnego peryodycznego pisma, a wiado­
mości treści urzędowój i politycznój, jako tóż doniesie­
nia wypadków i zdarzeń zaszłych w różnych częściach 
kraju dochodziły do monarchów i dworów ich, do rzą­
dów i magistratur, do osób mających w narodzie prze­
ważne polityczne znaczenie i do osób prywatnych je­
dynie za pośrednictwem korespondentów, których ci na
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się sowicie opłacało i było czóm płacić tak własnych 
korespondentów i pijarzy gazetek. Z takiemi pisauemi 
gazetkami z XVI jak i posłańcami onych, z owemi ga­
zetami XVII wieku, zdarza się nieraz spotkać w da­
wnych Silva rerum, w których jest wiele cieka- 
wyeh szczegółów tyczących się kraju, osób, tajemnic, 
intryg, zabiegów i w ogóle takich rzeczy, którychby 
w druku nie można było pomieścić. Taka gazetka 
czasem dla jednego z magnatów, panów prenumerato­
rów inna, dla drugiego znów inna była. Z tych ga­
zetek pisanych od połowy wieku XVI nastały druko­
wane nie peryodycznie wprawdzie, tylko w miarę ja­
kiego ważnego zdarzenia lub w miarę nagromadzonych 
politycznych krajowych wypadków. Gazetki te najda­
wniejsze miały tytuły: Nowiny, Relacye, Dya- 
ryusze, Listy, Opisy, Awizy; wychodziły zaś 
w Krakowie, Warszawie, Lwowie, Gdańsku, wycho­
dziły nawet w obozach, gdzie królowie i hetmani mieli 
przenośne drukarnie. Te gazetki, z któremi daleko 
częściój w XVII wieku spotkać się można niż w XVI, 
opisywali choć nie wszystkie Chlędowski, Siarczyński, 
Wójcicki, Wiszniewski, Maciejowski, Szajnocha i inni. 
Ze pisemka te ulotne wartość mają nie tylko history­
czną, ale ważne tóż są jako pomniki języka i stylu, 
ważne jako bibliograficzne materyały, to dość jedną 
lub dwie takich A w i z czy Nowin przytoczyć, — 
aby się o prawdzie przekonać. — Dotychczas je-

swój rachunek trzymali w kraju i za granicą. W końcu i dnakże tych wszystkich gazetek nie można nazwać 
aVI wieku obowiązki te korespondentów sprawowali , peryodycznemi z tój prostój przyczyny, że nie wycho- 
u nas w Polsce przeważnie Jezuici i Pijarzy, za co od ; dziły stale w oznaczonych terminach, nie miały nume- 
swych patronów sowite otrzymywali wynagrodzenie. : rów, ani jakiegokolwiek peryodycznego ciągu. Dopióro 
7.1-iar?m n’. P’’ którzy się tóm trudnili, płacono zwykle za Jana Kazimierza pierwsze powstało czasopismo poi

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 19 lipca.
(Zjazd przyrodników polskich. — Ze zgromadzenia towarzystwa 
pedagogicznego. — Hr. Goluohowski. — Spis gośoi pozagali- 

oyjskioh zjazdu.)
(T) Dziś niezwykły ruch w mieście. Przeszło 

stusześćdziesięciu przyrodników zamiejscowych przybyło 
już na zjazd dzisiejszemi pociągami. Wieczorem przy­
będzie zapewne reszta. Ogółem wydano już 436 bile­
tów dla członków i uczestników zjazdu. Przeszło pięć­
dziesięciu przybyłych gości rozlokował już komitet za­
rządzający po prywatnych przez Lwowian ofiarowa­
nych mieszkaniach. Udział Warszawian i Koroniarzy 
jest liczniejszy, niż spodziewaliśmy się. Z Wielkiego 
Księstwa przybyło dotychczas tylko kilka osób. Mię­
dzy innymi przybył już dr. Jerzykowski. Wieczorem 
będę już miał szczegółowy wykaz przybyłych i zako­
munikuję go wam. Z powodu deszczu, który od wczo­
raj z małemi przerwami pada, może zajdzie zmiana 
w programie o tyle, że wycieczkę do Podhorzec odło- 
żonoby na piątek lub nawet na sobotę, tudzież że wie­
czory zamiast na festynach ogrodowych przepędzanoby 
w teatrze. Dziś wrócił już teatr ze Stanisławowa.,

Zjazd pedagogiczny w Stanisławowie skończył się 
już. Uczestnicy wracają. Pokrótce zdam tu sprawę 
z przebiegu dalszych posiedzeń tego Towarzystwa.

Na drugióm posiedzeniu, po odczytaniu protokułu 
podano do wiadomości zgromadzenia telegram od bur­
mistrza miasta Sambora, zapraszający Towarzystwo, by 
w roku przyszłym odbyło się walne zebranie w tóm 

j mieście. Wiadomość tę przyjęto oklaskami, niemniój 
\ jak i telegram od redakcyi czeskiego P o k r o k u, 
j przesyłającej zebraniu pozdrowienie braterskie i ży-
■ czenia.
! Nastąpił odczyt inspektora szkolnego p. Petryki 
i o ogrodach szkólnyeh, w którym prelegent wykazywał

Jutro zdam sprawę z ostatniego posiedzenia i z za­
kończenia zjazdu odsłonięciem pomnika poety Gosła- 
wskiego na cmentarzu stanisławowskim.

Hr. Gołuchowski ma się od dni kilku lepiój.

Wiem, że czytelników obchodzić będzie wykaz osób 
biorących udział w zjeździe przyrodników polskich. 
Wymieniam więc tu nazwiska przybyłych z Królestwa, 
Zabranego kraju, ze Szląska, z Wielkiego Księstwa, 
tudzież z Prus i z zagranicy porządkiem alfabetycznym: 
pp. Fr. Badurski z Płocka, dr. Ign. Baranowski prof. 
z Warszawy, Michał Berkman prof. z Warszawy, Ale­
ksander Biegański z Słomnik, Henryk Bogucki z Lu­
blina, Bojanowski z Kościana, Piotr Berezowski z Po­
dola, Bronisław Cienkiewicz z Warszawy, Chałubiński 
z Warszawy, Franciszek Chłapowski z Bytomia, Kon­
stanty Chmielewski z Warszawy, Antoni Chrzystko- 
wski z Radomia, Władysław Dybek i Włodzimierz 
Dybek z Warszawy, Alfons Erlicki z Częstochowy, 
Herman Fudakowski z Warszawy, Seweryn Galęzowski 
z Paryża, Józef Gampf z Piotrkowa, Włodzimierz Ga- 
sztecki z Częstochowy, Henryk Gawroński z Kornel, 
Feliks Głogowski z Lublina, Józef Grodnicki z Koni­
na, Henryk Hoyer z Warszawy, Teodor Kosztalski z 
Konin, K. Koszutski z Poznania, Jan Kozłowski z 
Częstochowy, Krzyżanowski z Kijowa, J. Kubasz z Au­
stralii, Szczęsny Kudelka z Żabikowa, Kulski z Ra­
domska, Aleks. Janiszewski z Lublina, Józef Jaworo­
wski z Warszawy, St. Jerzykowski z Poznania, Juliusz 
Jensz z Kalisza, Konstanty Karwowski z Warszawy, 
Kusztelan z Poznania, Józef Katarzyński z Warszawy,
Leon Laude z Warszawy, Felicyan Leśkiewicz z Ko­
nin, Londyński z Łomży, Lerentzki z Radomyśla, Jan 
Łasiński i dr. Łasiński z Wrocławia, Łukaszewski z 
Jas, J. Wacław Machnanz z Warszawy, E. Majewski 
i Mieczysław Macz z Warszawy, Jan Maszadro ze 
Słomnik, Malewicz z Częstochowy, Artur Popławski z 
Warszawy, J. Popowski z Piotrkowa, K. Przyborowski 
z Kamieńca Podoi., T. Rakowski z Inowrocławia, Br. 
Reichman z Warszawy, Adam Ressig z Cieszyna, Teo­
fil Rewoliński z Radomia, Józef Rotle z Kamieńca Po­
dolskiego, Karól Olszewski z Warszawy, Pernaczyński

■ z Wrześni, D. Petalas z Kamieńca Podolskiego, Pa- 
; sierbiński z Siewierza, Józef Konstanty Rosę z War-
■ szawy, Rosodowski ze Starego Konstantynowa, Zeb. 

Rosicki ze Sterdynia, Wład. Rozmarynowski z Piotr-
j kowa, Roth Władysław ze Szczucina, Józef Rutniewski 

ze Sieradza, H. Schorld z Leszna, dr. Seweryn z An-
: tonin, Henryk Stankiewicz z Warszawy, Stanisławski 

z Sieradza, Jakób Stanowski z Poznania, Józef Sta-
; wiński >z Konarzewa, Antoni Srzyżowski z Piotr- 
i kowa, J. Szafarkiewicz z Poznania, A. Szulka z Sie- 
; radża, Tabaczyński z Racimina, W. Tafirowski z Mińska,

Władysław Tyrchowski z Warszawy, Józef Ulanowski 
z Lublina, Jan Wańkowicz z Mińska, Warmiński z 
Bydgoszczy, Wituski z Poznania, Bernard Walberg 
z Piotrkowa, A. Wolf z Warszawy, Maryan Wygrzy- 
walski z Piotrkowa, Hr. Zawisza z Warszawy, Zdzien- 
ski z Warszawy, Bronisław Znatowicz z Warszawy i 
Michał Żarski z Płocka i Stefan Strzelbicki z Siedlec.

Nie wiem, czy kogo nie pominąłem. — Ogółem 
z Wielkopolski i z Prus jest osób 18, z Kongresówki 
i Zabranego kraju osób 70.

NIEMCY.
w Berlin, 21 lipca. Rezultat prawyborów v 

Bawaryi nie zatrwożył bynajmniój organów liberalnyci 
berlińskich a półurzędowa Provinzial Corr. ni 
wątpi wcale, że Bawarya jak dotąd stanie p 
stronie polityki cesarstwa i będzie jój nadal pomocn 
w dalszy rozwoju i ostatecznóm ukonstytuowaniu nie 
mieckiego państwa. W artykule, jaki w tój mierz

spolitój w 4-ce, drukiem gockim, typami polski: 
mi. Pismo to redagował Jan Aleksander Gorczyn o 
stycznia r. 1661 do końca roku, naprzód w Krakowii 
potóm w Warszawie. Jedyny opis tój pierwszój po 
skiój gazety zostawił nam Jerzy Samuel Bandtke 
rozprawie swój czytanój w Krakowie na posiedzeni 
Towarzystwa Naukowego krakowskiego dnia 15 ma 
1817 roku (ob. Roczniki Towarzystwa tom IV. stron 
205—224). To, co on napisał, powtarzali potóm wszj 
scy inni bibliografowie. Gdy jednakże opisy te ni 
są dokładne, bo wszyscy piszą o dwudziestu tylko nu 
merach, a było ich siedmdziesiąt kilka, pozwolę sobi 
parę szczegółów o tój zamieścić gazecie. Naprzód r« 
daktorem jój, jak już mówiliśmy, był Jan Aleksands 
Gorczyn, znany sztycharz polski i autor niesłychani 
rzadkiego dzieła: Herby Królestwa Polskie 
go, Kraków 1653 w 8-ce. W pierwszym numerz 
cytowanego wyżój czasopisma z dnia 3 stycznia 166 
pisze on te słowa: „Nową dotąd w Polsce rzecz przeć 
siębiorę, gdym umyślił wieku teraźniejszego wiadome 
ści przykładem obcych narodów co tydzień do druk 
podawać i ile, zdolność moja zniesie, informować dc 
skonało co się godnego widzenia tak w ojczyźnie ja 
i po ś wiecie dzieje... Zaczynam to tedy daj Boi 
szczęśliwie od początku tego roku 1661.« Numer te 
0.12; stronnicach drukowany w Krakowie w drukari 
niewiadomój, mieścił wiadomości polityczne z różnyc 
krajów i takież wiadomości z różnych stron Polsb 
napisany stylem pełnym makaronizmów, jest niesłychi 
nie ciekawym, nie tylko pod względem formy, ale ti 
i czasu jw jakim wiadomości zwłaszcza z obcych kn 
jów dochodziły redaktora naszego. Przyrzekłszy < 
tydzień podawać numer do druku, uczynił więcój, 1 
w ciągu jedenastu tygodni dał numerów 20, a to di 
tego, że od drugiego numeru zaczął wydawać jakb
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przynosi, pisze organ ten pomiędzy innemi co nastę­
puje: „Dzisiaj już napewnó przyjęć należy, że parla­
mentarne stósunki w Bawaryi i po tych wyborach nie 
stanę rzędowi tamecznemu na przeszkodzie w popie­
raniu przyjaznój cesarstwu w najściślejszóm znaczeniu 
tego wyrazu polityki, polityki, którćj król Ludwik w 
pełnój samowiedzy obowiązków swych dla kraju oraz 
czysto niemieckim sensie zawsze się trzymał, polityki, 
która bawarskiemu tronowi i państwu zapewniała wy­
bitne i poważne stanowisko w pośród wielkiój i silnój 
Rzeszy niemieckiój.“ Przyszłość okaże, czy te nadzieje 
istotnie się urzeczywistnię.

KreuzZtg. zamieściła przed niedawnym cza­
sem szereg artykułów pod napisem „Era Bleichrodera, 
Camphausena i Delbriicka.“ Treść tych artykułów 
znanę jest czytelnikom. Artykuły te wywołały w pra­
sie liberalnój, jak naturalna, oburzenie i żwawa pole­
mikę. Na zarzuty liberalnój prasy daje K r e u z Z g. 
obecnie odpowiedź w artykułach pod napisem „Lasker, 
Bamberger, Oppenheim.“ Nie podajemy tu w stre­
szczeniu dwóch pierwszych artykułów, jakie dotąd się 
ukazały w łamach Kreuz Ztg. Takowe sę bowiem 
krytykę artykułó w Volkszeitung w odpowiedzi 
na zarzuty Kreuz Ztg. i zrozumiałe tylko dla tych, 
którzy znaię dokładnie artykuły V olkszeitung. 
Zaznaczamy przecież, że jak celem pierwszego sze­
regu artykułów Kreuz Ztg. było wykazanie wpły­
wów bogatych żydowskich bankierów na politykę eko­
nomiczną Niemiec i politykę w ogóle, tak drugi szereg 
ma' być uzupełnieniem pierwszego i wykazać, że pp. 
Lasker, Bamberger i Oppenheim bronię i przeprowa­
dzają w Izbach politykę ministrów Delbriicka i Cam­
phausena. Zydowstwo — zdaniem Kreuz Ztg. — 
opanowało zupełnie gabinet berliński, daje mu Wska­
zówki i rządzi nim pośrednio. Dodamy tu nadto, że 
artykuły KreuzZtg. o erze Bleichrodera itd. wy­
wołały takie wrażenie w całój publiczności, i prasie 
europejskiój, iż w lot rozkupiono wszystkie egzem­
plarze gazety, tak że obecnie nie można ich dostać i 
na wagę złota.

Cesarz Wilhelm znajdujący się obecnie w Gastein 
zabawi tam aż do 7 sierpnia, poczćm powróci do Ber­
lina, zkąd uda się 16 sierpnia na uroczystość odsło­
nięcia pomnika Hermanna w lesie teutoburskim.

R 0 S Y A.
i.- Stan armii rosyjskiój, na wypadek mobilizacyi 

wiecie roku b., Ruski Mir z dziennika wojskowego 
austryackiego podaje jak następuje: Z pominięciem 
wojsk znajdujących się po za obrębem Rosyi europej­
skiój, piechota tój ostatniej składa się z 160 pułków 
czyli 480 batalionów po 1017 ludzi, oraz z 24 batalio­
nów strzelców po 823 ludzi, czyli w ogóle 532,320 lu­
dzi. W czasie pokoju pluton liczy około 100 ludzi i 
przy mobilizacyi musi być powiększony o 80. Przy 
mobilizacyi jazdy potrzeba wojskom regularnym dość 
znacznćj liczby koni; artyleżya tóż połowa potrzebować 
będzie 31,720 koni. Urujhomienie armii rosyjskiój, 
według pisarza austryackiego, potrzebuje dwa razy tyle 
czasu co uruchomienie armii austryackiój, potrzebuja- 
cój na to 3—4 tygodni; w każdym razie wymaga przy­
najmniej miesiąca czasu. Trzynaście dywizyi znajdu­
jących się w guberniach północno-zachodnich potrze­
bować może 26 dni dla przybycia do Warszawy, a woj­
ska stojące w guberniach południowo-zachodnich i środ­
kowych wymagać mogę nawet 36 dni drogi. Z War­
szawy zaś do granicy pruskiej potrzeba jeszcze 10 dni 
marszu. Według rachunku pisarza austryackiego ar­
mia rosyjska do działania w Europie składa się z 
532,300 ludzi piechoty, 70,700 jazdy, 61,900 artyleryi, 
razem 635,000 ludzi licząc w to 42 pułki pułki koza­
ków. Dodawszy jeszcze 25.000 ludzi stojących we 
wschodnich guberniach Rosyi europejskiój, otrzyma się 
ogółem 690,000 ludzi, którzy w ciągu trzech miesięcy 
mogę stanąć na granicy pruskiój. — Sprawozdawca 
Rusk. Miru dodaje, że nie wszyskie te szczegóły sę 
dokładne, ale ogólny pogląd uważa za dowód, że „kwe- 
stya gotowości Rosyi do wojny zaczyna się wyjaśniać 
w prasie zagranicznój.“

Remonterowie francuzcy bawią obecnie w Peters­
burgu dla zakupu koni potrzebnych armii francuzkiój. 
Ruski Mir powiada, że ofiaruję korzystne ceny i 
chcę zakupić bardzo znaczną liczbę koni.

F R A N C Y A.
w Paryż, 19 lipca. Na pewno już można pra­

wie dzisiaj powiedzieć, że nowe wybory odbędę się do- 
pióro w roku przyszłym. Republikańskie organa robię 
pomimo to wszelkie wysilenia, aby tylko przeprowadzić 
rozwiązanie Zgromadzenia narodowego w tym jeszcze 
roku. T e m p s wymyśla np. program, który i przy 
najlepszój woli i przy najkorzystniejszych okoliczno­
ściach bodaj dałby się przeprowadzić. Otóż proponuje 
Tempa, aby do 10 sierpnia załatwić się z budżetem, 
trzecióm czytaniem prawa o senacie i najgwałtowniej- 
mi projektami. W czasie od 10 do 15 sierpnia mo­

dwie, że tak powiem, gazety. Pierwsza miała tytuł: 
Merkuryusz Polski ordynaryjny, druga 
Merkuryusz Polski Extraordynaryjny 
i wychodziły tak: nr. II. i 111. 5 stycznia, IV. i V. 
11; VI. 18; VIL i VIII. 25; IX. 2 lutego; X. i XI. 
10; XII. 16; XIII. 23; XIV. i XV. 2 marca; XVI. 
9; XVII. 14; XVIII. i XIX. 16; a XX. 23 marca, 
wszystkie w Krakowie. Do ciekawszych artykułów 
zamieszczonych w Merkuryuszu zaliczam: Transakcya 
z kozakami (nr. III.), List Chana i Chanowej tatar­
skich do K. J. M. (nr. V.), Listy hetmana i pisarza 
wojska Zaporowskiego (nr. XI.) Pierwszym był, jak 
wiadomo, Chmielnicżeńko, drugim Tetera. W marcu 
roku 1661, z wyjazdem króla Jana Kazimierza do 
Warszawy, przeniósł Gorczyn wydawnictwo Merkuryu- 
sza swego do stolicy, i tu w tym samym charakterze
i w dalszym ciągu od numeru 21 do końca r. 1661 
wydał jeszcze z górę 50 numerów, czyli razem nume­
rów 74. Poczóm bądź w skutek nieszczęśliwych w 
kraju wypadków, bądź dla innych przyczyn wydawni­
ctwo ustało a raczój upadło zupełnie. Rzadkość tój 
pierwszój polskiej gazety wielką jest bardzo, przeko­
nywamy się ztęd, że Załuski nie mogąc do swój bi­
blioteki zebrać całkowitego egzemplarza, pojedyncze 
nie do nabycia numera, które przydybał, przepisywać 
kazał, chciał bowiem kazać przedrukować to pierwsze 
czasopismo polskie, ale nie mogąc zebrać przez cały 
czas poszukiwań Wszystkich w komplecie numerów, 
nie przyprowadził tóż do skutku zamiarów swoich. — 
Szkoda, że to się nie stałe, bo byłoby to źródło nie 
bez interesu tak dla bibliografa jak i historyka. Dziś 
a pojedynczych numerów, któremi chlubię się biblio­
teki, całość' złożyłaby się niewątp iwie. Jeden zaś z 
najkompletniejszych egzemplarzy ma być w bibliotece 
prdynpta Zamoyskiego, inny znów, jaki ja widziałem,

s głyby sig odbyć wybory tych senatorów, których mia- ; 
nuje Izba, od 15 do 30 sierpnia sesya rad jeneralnych, 5 
dalój 30 sierpnia wybory delegowanych rad gminnych, j 
którzy maję wybrać resztę senatorów; od 30 sierpnia 
aż do 30 września przygotowanie wyborów do senatu; 
dnia 1 października zebranie się wyborców do senatu 
w stolicy departamentowój ; od 5 do 30 października se­
sya Zgromadzenia narodowego, na którój uchwalonoby

• prawo wyborcze do Izby deputowanych i prawo pra­
sowe; w dniu 31 października mogłoby nastąpić roz­
wiązanie Zgromadzenia narodowego i ukonstytuowanie 
się senatu a w miesiącu listopadzie przygotowanie wy­
borów do Izby deputowanych, któreby odbyć się mo­
gły w dniu 28 listopada lub 12 grudnia, tak aby obie- 
dwie Izby mogły rozpocząć odnośnie do art. 1 prawa 

i o władzach publicznych obrady swe w dniu 2 stycznia. 
Deputowani Ricard i Marcière, którym Izba powierzyła 
sprawozdanie z prawa wyborczego do Izby deputowa- 
wanych, nie wykończyli jeszcze takowego. Na nich 
więc spada pewna część winy, jak same republikańskie 
przyznają dzienniki, że rozwiązanie Zgromadzenia musi
być odłożonóm na późniój.

Umiarkowana lewica odbyła wczoraj pod przewo­
dnictwem dep. Juliusza Ferry posiedzenie, na któróm 
zastanawiano się głównie nad pytaniem ile czasu po­
trzebuje jeszcze Izba do załatwienia spraw będących na 
porządku dziennym, zanim się rozwiąże. Zgodzono się 
na rozpoczęcie obrad najpóźniój w pierwszych dniach 
października i na zamianowanie 75 senatorów, wybie­
ranych przez Zgromadzenie przed rozpoczęciem waka- 
cyi Izby.

Organa bonapartystowskie obsypały wiceprezesa 
gabinetu takiemi pochwałami za ostatnie wystąpienie 
jego w Izbie, że p. Buffet nie chcąc pozwolić kompromi- 

: tować się więcój, zaręcza obecnie w inspirowanych przez 
j siebie dziennikach, iż w razie gdyby bonap. poważyli 
j się naruszyć prawo, wystąpi przeciw nim stanowczo.

Składki na dotknięte powodzią rodziny przyniosą 
około 10 milionów wedle obrachunku sfer rządowych. 
Komitet angielski pod przewodnictwem lorda majora ze­
brał dotąd 400,000 franków a ma nadzieję doprowa­
dzić do miliona.

Journal des Débats zamieszcza ciekawy ar­
tykuł p. Paul Leroy-Beaulieu o obecnóm położeniu 
szkolnictwa we Francyi, w któróm autor wzywa rząd, 
aby co prędzej zajął się reformą na tóm polu. Trzy — 
główne ministerstwa oświecenia, sztuk pięknych i wy­
znań — czytamy w pomienionym artykule — rozpo­
rządza obecnie kredytem rocznym 97,189,000 franków.
Z tych 97 milionów przypada na wydział Wyznań, 54 
na sztuki piękne 6 i pół, a na szkoły publiczne nie 
całe 37 milionów. Wydatek roczny Francyi na szkoły 
wynosi tym sposobem na głowę 1 fr. Na wyższe za­
kłady naukowe przeznaczono ogółem 8,350,000 franków, 
która to suma po potrąceniu opłat matrykularnych i 
innych kosztów, redukuje się na 4 miliony czyli 10 
centymów na głowę.

Otóż wydaje Francya na polepszenie chowu koni 
— powiada p. Leroy-Beaulieu — więcój aniżeli na 
szkoły, bo po potrąceniu wszystkich wydatków kosztuje 
Francyą utrzymanie rządowych stadnin 5,700,000 fr. 
Francya wydaje przeszło 5 milionów na utrzymanie 
ogierów a 4 tylko na profesorów, uczonych, laborato- 
rya itd. Smutny to i rażący stosunek do reszty państw 
Europy. Wydziały prawne kosztują państwo tylko 
1,234,728 fr., a przynoszą 1,790,737 frank., dają więc 
przewyżkę wynoszącą 556,000 f-. Pomimo tego nie 
dba rząd bynajmniej ani o biblioteki prawnicze, ani o 
obsadzanie katedr jak najlepszemi siłami. Inne wy­
działy zaniedbane są w równój mierze a przyszła Izba 
będzie miała wiele pracy, aby zreformować całe wyż­
sze szkolnictwo.

HISZPANIA.

*/? Madryt, 19 lipca. O ruchach Dorregaraya 
nic nie słychać pewnego. Najnowsze doniesienia z Ma- ! 
drytu pod d. 18 bm. powołują się na korespondeneye 
z Barcelony, wedle których posuwający się w kierunku ' 
granicy francuzkiój jenerał karlistowski, znajdował się ' 
w pobliżu Seo de Urgel, i że w ślad za nim pospie- j 
szyły wojska alfonsystowskie. Między ostatniemi znaj- j 
dowały się trzy brygady jenerała Campos, jenerał zaś ’ 
Wey 1er spieszył przez dolinę Benasque. Gdyby jen. Dor- ! 
regay udało się dotrzeć do Seo de Urgel, w ta­
kim razie nie stałoby nic na przeszkodzie połączeniu 
się jego z głównemi siłami karlistowskiemi operującemi 
w Katalonii pod dowództwem jenerała Saballsa. Ten 
ostatni znajdował się kilka dni temu o jakie 40 kilo­
metrów od Seo de Urgel. Z północy donoszą, że don ; 
Karlcs powołał pospiesznie wojska swe rozłożone na • 
dolinie Mena do Nawarry.

W prowincyi Murcia wykryto karlistowsko-kanto- 
nalne powstanie; obiega pogłoska, że karliści obiecali 
za oddanie w ich ręce gl iwnych fortec Kartageny po • 
10,000 duros. Między uwięzionymi znajduje się jakiś i 
jenerał Beneto. Jeśli kiedy, to w dzisiejszóm kryty- j 
cznóm położeniu wszelki ruch nieprzyjazny rządowi ; 
madryckiemu byłby wielce na rękę pretendentowi.

jest w bibliotece miejskiej w Gdańsku, ale ten egzem- ; 
plarz kończy się na 41 numerze z dnia 23 czerwca. I 

Po upadku Merkuryusza znowu spotykamy się z t 
luźnemi tylko gazetaami noszącemi tytuły: A w i z y, 
Gazety, No winy, Relacye, które wychodziły j- 
ze wszystkich znaczniejszych miast w Polsce jak z 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Lublina, Wilna i t. d. 
i takie mizerne wydawnictwo trwało aż do roku 1730. 
Od tego więc właściwie roku zaczyna się już niczóm 
nieprzerwane wydawnictwo pism peryodycznych pol­
skich a rozpoczyna je gazeta pod tytułem : K u r y e r 
polski. Redaktorem tego pisma był Jan Naumań- 
ski i wydawać je począł w Warszawie od dnia 1 sty­
cznia 1730 roku kosztem i w drukarni ksks. Pijarów. 
Pierwsze dwa numera miały tytuł: Relata refero 
i za winietę miały orła polskiego. Drukowane w dwie 
szpalty in 4-to na dwóch kartkach miały wiadomości 
tylko z zagranicy: z Włoch, Niemiec, Portugalii, Hi­
szpanii, Francyi, Anglyi (sic): Jakie to były wiado­
mości, przekona się czytelnik z małego wyjątku, który 
tu zamieszczamy/z drugiego numeru.

„Z F r a n c y i, z W e r s a i 11 e s d. d. 24 Dec. 
Dnia wczorajszego, to jest w wigilią Bożego Narodze­
nia asystował król JMć mszy, śpiewanój także dotykał 
się w wielkiój liczbie chorych. Po jutrzni północnój 
był przytomny nabożeństwu król JMć cum Princi- 
pibus Sanguinisi różnój dystynkcyi ludźmi, księ- 

! żniczki królewskie francuzkie doskonale ozdrowiały z 
affektacyi przeszłej ; w appartymencie Salinowój przy 
boku pałacu królewskiego wniesiono obraz przedziwne­
go kunsztu malarskiego historyi, kiedy Chrystus Pan 
jadł u Pharyzeusza a Magdalena przyszła umvwać no- 

’ gi, malowany przez Pawła Veronesa. Z Paryża 
d. d. 26 Decembris. Margraff de Montlois 
we ęzwartek umarł mając dopiero lat 16 wieku swego, »

T ü R C Y A. |
t

>X< Car ogród, 18 lipca. O rozruchach w Her- « 
cogowinie pisze P. Lloyd: Powstanie w Hercogowi- I 
nie nie przybiera zbyt wielkich rozmiarów a i bez­
pośrednie jego przyczyny nie są bardzo ważnój natury, 
ściąganie nowyeh podatków dokonywane niezawodnie 
z owóm brutalstwem, jakie jest cechą charakterysty­
czną rządu tureckiego, doprowadziło w niektórych oko­
licach do krwawego starcia. Na powstanie przeto skła­
dają się lokalne mało znaczące żywioły, które nie zrzą­
dzą prawdopodobnie zbyt wielkich szkód. Katastrofa 
ta jednakże w związku z całą istotą stósunków w Tur- 
cyi nie jest bez znaczenia, ona to bowiem stwierdza 
w sposób namacalny, jak podminowanym jest grunt 
cały i jak namiętnie wzburzone są wszystkie szczepy 
słowiańskie. I rzeczywiście potrzeba tylko drobnego 
pozoru, by nienawiść przeciw panowaniu tureckiemu 
z całą wybuchła zaciekłością i w jódnój godzinie zbu­
rzyła to, co sztuka dyplomatyczna całe utrzymywała 
lata.

Z stolicy zaś serbskiój Cetynii piszą w sprawie 
rozruchów do augsburskiej A11 g. Ztg.: Równocze­
śnie z zakomunikowanemi wam wiadomościami z Ne- 
wesinji (patrz ostatni numer D z. P o z. P. R. D.) 
dochodzą wiadomości z graniczących z Czarnogórą 
Wasojewicza i Kucza. I tu przyszło do starcia mię­
dzy mahometańską a chrześciańską ludnością. Z Wa­
sojewicza piszą co następuje : Turcy rozpoczęli nieda­
wno budowę wieży w Andryjewiży mającej posłużyć 
do ufortyfikowania tego miejsca. Urzędnik turecki, 
któremu powierzono dozór budowy, obchodził się z pra­
cującymi tutaj robotnikami cbrześciańskimi w sposób, ; 
który powszechne wywołał oburzenie i doprowadził do ‘ 
jawnego oporu, a nawet stał się powodem gwałtownego 
zajścia. Jeden z robotników chciał zabić urzędnika, 
nie udało mu się to jednakże całkowicie, ranił go bo- * 1 
wiem tylko. Władze interweniowały. Robotnicy w licz­
bie 40 umknęli w góry. Z Podgoryezy zaś piszą 1 
o zajściach w Kucz: Trzech chrześcian z Medunii po- j 
wracających z jarmarku i prowadzących z sobą konie, 
skorzystało, skoro przybyli nad rzekę .Moraczę z spo­
sobności, aby się wykąpać. Zaledwie zoczyli ich sto­
jący nad brzegiem żołnierze tureccy rozpoczęli strzelać 
do nich. Chrześcianie chwycili również za broń i od­
powiedzieli na zaczepkę dobrze wymierzonym ogniem. 
Dwóch żołnierzy poległo na miejscu, trzeci ciężkie od- ■ 
niósł rany. Chrześcianie dosiedli potem koni i umknęli : 
do Kucz. Tyle o zajściach na granicy czarnogórskiój. 
Mniój więcój donoszą nam to samo z Albanyi, tylko 
że tutaj nie chrześcianie lecz albańscy Mahometanie nie­
zadowoleni z postępowania rządu, w ciągłych pozostają 
utarczkach z władzami. Utarczki te przybierają z dniem 
każdym coraz większe rozmiary. I tak przyszło we wsi 
odległój o trzy godzin od Skutari do starcia między 
wojskiem a Albańczykami, w któróm poległo po obu 
stronach 13 ludzi.

Tymczasem sam sułtan turecki zdaje się jakby u- 
myślnie wywoływać burzę w swojóm państwie. Jak 
piszą z Carogrodu do T i m e s ’ a, padyszach zrobił 
krok niebezpieczny w celu urzeczywistnienia projektu 
osadzenia swego syna Juzzufa Izeddin na tronie. Wia­
domo, że przed dwoma laty, przeciw staremu zwycza­
jowi mahometańskiemu, mianował tego syna jenera­
łem, i tóm oburzył stronnictwo staro-tureckie, które w 
nominacyi tój widziało związek z planem pogwałcenia 
muzułmańskiego porządku następstwa tronu. Oburze­
nie było tak silne i groźne, że dywan uznał za roztro­
pne cofnąć nominacyą. Książę Juzzuf usunął się w 
cień, w jakim pozostają książęta wschodni, i sprawa 
zdawała się być załatwioną.

Owóż, jak zawiadamia Times, sułtan nie porzu­
cił swego planu, rozkazał bowiem, że odtąd książę 
Juzzuf zastępować go ma na wszystkich przyjęciach 
urzędowych i nawet na przyjęciach ambasadorów za­
granicznych, i że czynione być mu mają honory jak 
samemu padyszachowi. Nowy ten rozkaz znowu nie 
omieszka oburzyć prawowiernych mahometanów, i dla 
tego w kołach dyplomatycznych z wytężoną uwagą 
oczekują przyszłych wypadków.

SERBIA.

w Biało gród, 19 lipca. Ruch wyborczy w j 
Serbii przybrał niepraktykowane dotychczas rozmiary. 
Radykalni rozwinęli cały aparat wyborczy, byle zape­
wnić kandydatom swego stronnictwa większość w przy- 
szłój skupczynie, zwołanej na 27 sierpnia do Kraguje- 
wacza, będącego tóm dziś tóm dla Serbii, czóm jest 
Wersal dla Francyi. W obec niezwykłej i mogącój 
liczyć na powodzenie agitacyi skrajnych żywiołów wi­
dział się gabinet spowodowanym do przesłania na ręce 
wszystkich prefektów ogólnika, w którym wypowiada 
swój program, program ściśle konserwatywny i potę­
piający wszelkie dążenia zmierzające do obalenia istnie­
jącego porządku. Gabinet pragnie postępu, lecz nie 
gwałtownego, owszem, opartego na zdrowych podsta­
wach.

W kościele katolickim w Białogrodzie odbyło się

także sławny komedyant Baton umarł mając lat wie­
ku swego 84, także książę de Elbeuf niebezpiecznie 
chory, margraf de Law convalescit po odrze. Z wiel­
ką pilnością i prędkością budują salą w pewnym o- 
grodzie w Soissone dla operów, także Volât fa­
ma, że Aliancyi Unitae i hanowerskiój w tój sali 
ma się konfirmować Tractatus pacis, który w 
Sewilii postanowiony.“

Od numeru III pismo to przybrało tytuł : K u r y e r 
Polski, za winietę w miejsce orła umieszczono ku- 
ryera z trąbką na koniu. Od tego numeru, w którym 
już inny druk jak w dwóch pierwszych, zaprzestano 
umieszczać wiadomości z zagranicy, a same tylko wia­
domości z kraju : z Poznania, Lublina, Kamieńca, 
Warszawy, Przemyśla, Zamościa, Lwowa, Wilna, San­
domierza itd. W wiadomościach tych mało było w o- 
góle mowy o polityce, natomiast najszczegółowsze do­
niesienia o urodzinach, zaślubinach, o śmierci i festy­
nach możniejszej szlachty, o nominacyach na urzędy, 
o przybyciu do stolicy dygnitarzy i senatorów. Słowem 
była to najdokładniejsza kronika owych oźa^ów i nie­
zmiernie ciekawa historya szlachty, żyjący, że tak po­
wiem, herbarz, który wszystko, co tylko o niój wie­
dział, notował na swoich kartkach.

Z rzeczy politycznych zamieszczane tu były : dya- 
ryusze sejmów i sejmików, przyjmowanie posłów za­
granicznych, mowy ich i plenipotencye od swych mo­
narchów. Kiedy zaś redaktorowi nie stało wiadomości 
do zapełnienia niemi dwóch kartek K u r y e r a, umie­
szczał na resztce czystego, papieru Historyą polską od 
Lecha zacząwszy, raz więcój, drugi raz mniój. Historyi 
tój czasem było 3 stronnice, a czasem kilka tylko wier­
szy, a nawet dwa wiersze, jak np. w numerze 85, cza­
sem wcale nie było, a numer zapełniony był wiadomo­
ściami, Ni? rzadko tóż zdarzało się, że numer miał

uroczyste nabożeństwo za spokój duszy ś. p. cesarza 
Ferdynanda, a to w obecności księcia Milana, ministra 
wojny i ministra spraw zagranicznych.

Nominacya ks. Wrede pełnomocnikiem austryackim 
przy ks. serbskim zrobiła, jak piszą z Petersburga, do­
bre bardzo wrażenie. Wysłanie to biorą w Petersbur­
gu jako dowód, że w polityce wschodniój i słowiań­
skiej Rosya i Austrya zmierzają w zgodzie do tego 
samego celu. Ks. Wrede jest, jak to pisaliśmy, na 
wpół Rosyaninem przez matkę i urodził się w stolicy 
rosyjskiój.

RUMUNIA.

w Bukareszt, 19 lipca. Przyjęcie konwencyi 
handlowój austryackiój z Rumunią, wywołało jak się 
zdaje ze sprawozdań dziennikarskich wielką w Księst­
wach burzę. Skarżą się i na ks. Karola i na hrabiego 
Andrassego, pytając czy jest panem absolutnym Ru­
munii. Lecz nie tylko w Romanulu ale iw Izbach 
odzywały się głosy, które uważają tę konwencyą za 
wielkie dla księstw niebezpieczeństwo. Iepureano wo­
łał: „że nie chcemy dać się zalać austryackimi żydami, 
mamy bowiem dosyć obawy przed naszymi.“ Kogol- 
niczano mówił, że „proletaryat żydowski z Galicyi i Bu­
kowiny nas zaleje, proszę się przejechać do Mołdawii 
i zobaczyć co się z tego kraju stało. Chwalić można 
hr. Andrassego tylko z austryackiego stanowiska, 
w Wiedniu niech mu wznoszą statuy. W dziesięciu 
latach żydzi rumuńscy będą obchodzić rocznicę przyję­
cia tój konstytucyi, tak jak żydzi z Bukowiny święcą 
rocznicę przyłączenia tój prowincyi.“ Nakoniec pan 
Bratiano rzeki, iż „będąc u steru władzy, chciał ży­
dom urodzonym w Rumunii z ojca i z dziada nadać 
prawa obywatelstwa, ale nie przybyłym żydom z Austryi. 
Konwencyą zaś pozbawia nas już prawa rozwiązania 
kwestyi żydowskiej.“ Zgoła widać z tego wszystkiego, 
że obawiają się tam napływu żydostwa w skutek kon­
wencyi handlowój.

SZWAJCARYA.
w Genewa, 20 lipca. W dniu 14-tym bieżą­

cego miesiąca zakończył — jak pisaliśmy już swego 
czasu — życie w Genewie jenerał Dufour, najsłynniejszy 
niewątpliwie, a może i rzeczywiście najznakomitszy 
mąż w całój rzeczypospolitój szwajcarskiój. Imię jego 
stało się najprzód głośne z powodu wojny domowój w 
roku 1848, którą wywołał opór siedmiu katolickich 
kantonów, związanych w oddzielną konfederacyą (tak 
zwany Sonderbund), przeciw nowo uchwalonój podów­
czas reformie konstytucyi federalnój szwajcarskiej. Je­
nerał Dufour był głównodowodzącym armią federalną 
przeciw katolickiemu związkowi, i opór jego w dni 
kilka bez trudności złamał, wyprowadziwszy w pole 
jak największą możliwie siłę zbrojną, wielokroć prze­
wyższającą zastępy konfederacyi, Kampania tóż ta 
skończyła się bez znacznego, o ile pamiętamy, krwi 
ludzkiej rozlewu; żartowano sobie nawet podówczas w 
Europie z tój wojny, która jakoby jedną tylko krowę 
(wprawdzie bardzo dobrój rasy, bo fryburskiój) o śmierć 
przyprawiła, albo tóż przyganiano jenerałowi Dufour’- 
owi, że dla zwalczenia siedmiu po większój części dro­
bnych kantonów, całą Szwajcaryą poruszył, wszystkie 
jój kontyngensa wojenne uruchomił. Nieboszczyk je­
dnakże poczytywał to sobie, i słusznie, za największą 
w życiu zasługę. Kto inny chciwszy odeń sławy wo­
jennej wybrałby się z wojskiem daleko mniój licznóm, 
któregoby się Sonderbund nie uląkł; walkaby się mo­
gła przeciągnąć, i w najlepszym- dla rzeczypospolitój 
razie zakończyć krwawóm nad separatystami zwycięz- 
twem. Jenerał Dufour liczył przeciwnie na to, że do­
raźne rozwinięcie ogromnój przewagi sił zniweczy chęć 
oporu po stronie przeciwnój, wykazując jawnie i na­
ocznie zupełne onego niepodobieństwo. Rachuba ta 
zacnego wodza obywatela sprawdziła się najzupełniój, 
zobaczywszy jakie przeciw nim wystąpiły nieprzebrane 
masy zbrojne, oponenci katoliccy Fryburga i górskich 
kantonów przekonali się, że walka orężna z taką prze­
mocą byłaby równa samobójstwu, i poddali się fede­
ralnój większości. Szybkość więc uruchomienia, wielka 
liczba batalionów i trafne onych rozstawienie i pokie­
rowanie, uwieńczyły krótką kampanią jenerała Du- 
four’a tryumfem czysto strategicnym, za który mu nie 
tylko większość federacyi, lecz i sami zwyciężeni ser­
decznie byli wdzięczni; a to ostatnie, przyznać trzeba, 
większą jeszcze miało wartość dla takiego jak niebo­
szczyk patryoty, niż największe strony zwycięzkiój po­
chwały.

W lat dziesięć później miały oc .otę Prusy dla 
roszczeń swoich do zwierzchniczej władzy w Nefszatel- 
skim kantonie obejść się ze Szwajcaryą tak samo, jak 
się miały z Danią obejść. Szwajcarya uzbroiła się ze 
wszystkich sił, choć to było w porze zimowej i posta­
nowiła niezłomnie praw swych bronić. Generał Du­
four znów objął naczelne dowództwo armii federalnój; 
a lubo był pewnym niemal, iż w tak nierównój walce 
uledz będzie musiał, z doskonałą jednak odwagą do

J

zamiast dwóch kartek 4, a czasem 6. W numerze VI 
jest dyaryusz konferencyi z ministrami zagranicznych 
mocarstw, odbytój 23 stycznia 1730 roku. W numerze 
42 zaczyna się dyaryusz sejmu walnego grodzieńskiego 
z dnia 2 października 1730 roku. Przez cały rok wy­
szło numerów Kuryera53 (LIII.) Paginacya stron­
nic idzie od 1 do 232. W ostatnim numerze jest po­
winszowanie na nowy rok dla króla, prymasa, bisku­
pów, senatorów, ministrów, rycerstwa polskiego i rze- 
czypospolitej wierszem polskim i łacińskim, które to 
powińszowanie coraz nowego układu powtarzało się co 
rok. Prenumerata tego pisemka na rok cały wynosiła 
6 dukatów, dziś podobnój objętości pismo nie kosztuje 
i\6\złotych. W roku 1731 w dalszym ciągu idą nu- 
mera od 54 (LIV) do 105 (CV) a od str. 233 do 451. 
W numerze 62 i 63 jest dyaryusz konferencyi z mini­
strami mocąfstw zagranicznych, w numerze 76 jest cie­
kawy opis pogrzebu Kanclerza Szembeka. Pojawiają 
się tóż czasem wiadomości z zagranicy, a w nr. 103 
dodatek zatytułowano Suplement Ga z et Po 1- 
8 k i c h. Jeżeli opis jaki był przydłuższy, a papieru 
nie stało, zakończał redaktor gazetę swą temi słowy: 
Continuatio in posteru m. Historya polska 
w tym roku rzadziój była umieszczana, doprowadzona 
jest jednak aż do Władysława II., ostatni numer CV 
zakończony jest powinszowaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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niój się gotował, i na spotkanie wroga wystąpił. Szczę­
ściem, że wdanie się Francyi ocaliło Szwajcaryą od 
tak groźnego niebezpieczeństwa, a wdanie się to przy­
pisywano wonczas głównie osobistemu kredytowi nie­
boszczyka u cesarza Napoleona III, któremu w młodym 
wieku, jako księciu Ludwikowi Napoleonowi, w czasie 
jego pobytu w Szwajcaryi, wykładał generał Dufour 
naukę artyleryi. Zasiadłszy na tronie francuzkim, nie 
zapomniał jak wiadomo Ludwik Napoleon swoich przy­
jaciół i życzliwych. „Trzeba mu oddać w tóm spra­
wiedliwość — powiada genewski korespondent De ba­
tów; — bo ponieważ nie wiele zresztą jest do chwa­
lenia w jego życiu, więc niech mu ta przynajmniej do­
bra strona zostanie.“ Prawda, że i generał Dufour 
wielce był przywiązanym do Napoleona III, — „może 
nie jako do człowieka raczej, niż jako do monarchy,“ 
według domysłu tego korespondenta. Prócz wielkiego 
krzyża legii honorowój nie przyjął on od dawnego 
ucznia swego żadnych innych oznak życzliwości, i od­
mówił wejśoia na nowo do służby francuzkiój, w k*ó- 
rój rozpoczął był swój zawód wojskowy za czasów Na­
poleona I, gdy Genewa do Francyi była przyłączona. 
Uczeń niegdyś paryzkiej szkoły politechnicznój i oficer 
pierwszego cesarstwa mógł był on i za wtórego powa­
żne w armii francuzkiój zająć stanowisko, nie obraża­
jąc przeto wcale tradycyi i uczuć genewskiego patryo- 
tyzmu. Ale nieboszczyk Dufour był mężem nader 
skromnym, potrzeby miał nie wielkie i kochał swój ro­
dzinny zakątek; wołał więc zostać generałem skromnćj 
republiki, niż najświetniejszój podówczas monarchii.

Gdy niedawno, lat temu kilka, Szwajcarya pono­
wnie uzbroić się musiała dla osłonięcia swój neutralno­
ści, generał Dufour, ośmdziesięcioletni już podówczas 
starzec, nie czuł się na siłach do czynnego służenia oj­
czyźnie, dowództwo armii oddane zostało pułkownikowi 
Herzogowi. Nadmienić tu wypada, że w czasie pokoju 
nie ma w Szwajcaryi urzędowej rangi i tytułu gene­
rała, lecz takowy nadaje się tylko na czas wojenny, 
gdy uruchomienie wojsk następuje; zresztą wszyscy 
dowódzcy brygad i dywizyi mają tylko rangę i tytuł 
pułkowników.

Zmarły jenerał Dufour odznaczył się także jako 
pisarz wojskowy; dzieła jego o artyleryi, obwarowa­
niach i taktyce traktujące, są powszechnie cenione. — 
Kierował on także budową mostów i innemi ważnemi 
robotami inżynierskiemi, tak w Szwajcaryi jak i we 
Francyi (jeszcze za pierwszego cesarstwa około Greno- 
bli); jemu wreszczie zawdzięcza Szwajcarya wielką swą

— * W listopadzie roku bieżącego ma się rozpocząć w 
Warszawie druk książki, która będzie |ozómś naksztait słynne­
go niemieckiego Almanach de Gothr.,, z tą tylko różnicą, że 
obejmować będzie same tylko rodziny polskie i że nosić będzie 
tytuł „Rocznika heraldycznego.“ W roozniku pomieszczone bę­
dą wszystkie rodziny ozdobione tytułami książąt, hrabiów, ba­
ronów itd., z wymienieniem dat i osób, które tytuły te otrzy­
mały, spis rodzin, którym takież tytuły honorowe w przeoiągu 
lat od 1819 do 1824 przyznane zostały. Spis rodzin książęcych 
ruskich, litewskich i polskich mających tytuł hrabiowski, które 
albo wygasły albo tóż tjtuły utraciły lub zarzuciły; dalój wy­
kaz rodzin, których szlachectwo udowodnione aktami urzędowe- 
mi sięgającemi XIV lub XV wieku czyli mniój więcój po rok 
1430. Dalój w roczniku mieścić się będzie szczegółowa genea­
logia znakomitszych naszych rodzin od trzech pokoleń, w for­
mie przez Almanach de Gotha przyjętej. Nareszcie treściwe 
monografie i tablice genealogiczne kilkudziesięciu rodzin tak 
objętyoh poprzedniemi działami jak również i innych zasłużo­
nych w dziejach. Na ten dział redakoya Rocznika ma zwróoić 
szczególną uwagę i starać się będzie o jak najdokładniejsze jego 
opracowanie. Dział ten niezmiernie ważny przy poszukiwaniach 
historycznych i legitymacyjnych bez współdziałania ogółu nie 
może być doprowadzony do pożądanej dokładności. Wszelkie 
zaś objaśnienia i wiadomości odnoszące się do Rocznika mogą 
być redakcyi komunikowane za pośredniotwem księgarni pp. 
Stopelle i Stan w Warszawie.

— * Pani Wanda hr. Potocka złożyła w kantorze reda­
kcyi, Kur. Warsz. rzadki wybryk natury. Jestto cielę z dwoma 
głowami urodzone w Bartnikach, w powiecie prasnyżskim. Cielę 
to ma sześć nóg, żjło tydzień, ssąe obiema głowami, ku sobie 
zwróconemi. Za złożeniem ofiary do puszek znajdującyob się w 
rzeczonym kantorze na cele dobroczynne fenomen ten krótki czas 
oglądać można, potem bowiem zostanie oddany do gabinetu.

— * Czytamy w Gazecie Handlowej: „Niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę pism berlińskich, że przy ocenie naszyoh 
stósunków ujawuiiiją zupełną nieznajomość rzeczy, skutkiem 
czego wprowadzają w błąd swoich czytelników i szkodzą na. 
szym interesom. Snadź skargi nasze nie zostały uwzględnione, 
gdyż dziś znowu wypada nam zaznaczyć jeden objaw niedbało- 
ści, któryby mógł stronie interesowanej nie mały przynieść 
uszczerbek. W cedule giełdowój „Berlińskiego Kuryera Gieł­
dowego“ dywidenda zeszłoroczna Banku Handlowego w War­
szawie oznaczona jest 0, tymczasem, jak wiadomo, instytucya 
ta rozdzieliła po 10% między swych akcyonaryuszów. Gdyby 
akcye Banku Handlowego nie pozostawały w stałych rękach a 
tóm samóm większe dla spekulacyi przedstawiały pole, to po­
dobna pomyłka, ustawicznie się powtarzająca, nie pozostałaby 
bez wpływu na kurs tych efektów. Z drugiej znowu strony 
dywidenda rozdzielona przez dany bank jest miarą jego poło­
żenia, i w istocie kapitaliści pragnąc ulokować swe mienie w 
akoyach banków lub innych przedsiębiorstw, nie mają innych 
wskazówek prócz dywidendy. Jeśliby akcye Banku Handlowe­
go były przedmiotem ciągłych transakcyi, to kurs ich zadałby 
kłamstwo cyfrze w rubryce dywidendowój, — atoli akcye te 
nie są notowane zwiększając tern samem powstać mogące wąt­
pliwości. Sądzimy, że Börsen Curier sprostuje tę pomyłkę, 
przynajmniej bank powinien potrzebne w tój mierze czynić sta. 
rania, żeby nie dyskredytowano dalej jego akcyi.“

— * Moskiewskie Wiedomosti donoszą, że do galery i 
pet8rsburgskiej w Ermitażu zakupiony został w tych czasach

milionów stóp kubioznyoh namułu, tj. górę 5000 stóp wysoką 
a 13,001 mierzącą w obwodzie.

—' * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23 lipca Apoli­
narego pap.; w kalendarzu słowiańskim Zelisława.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 7, zaohód o godzinie 
8 minut 5.

Dnia 23 lipca 1449 uroczysty wjazd Władysława^ HI do 
Budy. — 1508 pobioie Tatarów pod Wronową. — 1657 Rako­
czy przyjmuje uciążliwe warunki pokoju. — 1792 Stanisław Po­
niatowski przystępuje do Targowioy. — 1793 Targowiczanie 
podpisują rozbiór kraju. — 1831 bitwa pod Raciążem.

II.

Wychodź
z Krzyża
z Draoka
z Miały . . 
z Wronek . 
z Szamotuł . 
z Rokietnicy 
przybywa do Poznania

W kierunku z Stargardu do Poznania.
1 pociągi II poo. I HI poc. | IV poo.
od. min. god. min. god. min. god. min
2 69 5 1 2 — b 20
3 8 5 14 2 9 5 37
3 18 5 31 2 19 6 3
3 44 6 13 2 45 7 4
4 11 6 56 3 11 8 —
4 31 7 31 3 31 8 48
4 56 8 3 3 65 9 30

z rana z rana po poł. wieoz.

lat życia swego poświęcił nieboszczyk tój znakomitej ■ których dotąd zostawał.
pracy. Jest to według zgodnego znawców świadectwa ! — * Święty Paolo fnori le mura, najwspanialszy na
arcydzieło w swoim rodzaju, którego mogą pozazdrościć ■ świecie kośoiól w Rzymie, w r. 1823 zniszczony pożarem i na- 
Szwajcaryi daleko bogatsze od niój państwa. I ogro- , st?P“ie odrestaurowany kosztem przeszło 100 milionów lirów,
mne to dzieło, które prócz głównego jego autora cznego swego ukończenia. Podczas gdy bowiem wnętrze ko- 
wielu zajmowało zdolnych pod kierunkiem tegoż pra- j ściola przed wielu laty już urządzone zostało z przepyohem i 
cowników, bardzo tanim stosunkowo kosztem zostało ' okazałością wszystko przewyższającą, główna fasada aż dotąd 
Bnlrnnanp Nin wriłiił nn nin «k-nrh Szwaiparvi wincći 1 pozostawała zastawiona rusztowaniami dla robotników, którzy nad jaki milion franków Szwajcaryi więcej , bylj przyozdabianiet? w mozaiki. Dopiero

W życiu prywatnóm był jenerał Dufour pełnym 
prostoty człowiekiem. Był tóż w kraju swoim tak pra­
wie popularny, jak Garibaldi we Włoszech.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 22 lipca. Pontalis odczytał spra­
wozdanie komisyi dotyczące wniosku p. Malartre 
o odroczenie Zgromadzenia narodowego. Le­
wica zaproponowała odroczenie dyskusyi nad 
sprawozdaniem aż do soboty. Izba postano­
wiła przystąpić już jutro do dyskusyi. Bocher 
i j kilku członków prawego centrum weszli w 
porozumienie z grupą Lavergne celem posta­
wienia wspólnego programu, co wywołało wielką 
sensacyą w parlamentarnych kołach.

Warmbrunn, 22 lipca. Skutkiem ober­
wania się chmury połowa miasta zalana a mie­
szkańcy musieli się schronić do górnych piętr 
swych domów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 22 lipca.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. dr. Rakowskiego, radzoy sądu powiatowego z Leszna, 
marek sześć; — razem złożono dotąd 1915 Jl# 37 fen. i 17 
guldenów.

— * Zarzadzca majątku Arcliidyecezyi poznańskiej 
p. MassenbacL wrótił z wód i objął dnia onegdajszego na 
nowo swe urzędowanie.

— * Donosiliśmy swego czasu, że nauczyciel tutejszy 
p. Grotrian mianowany został dyrektorem tutejszego ogro­
du zoologicznego. Miał on przytem pobierać 45 mie­
sięcznego wynagrodzenia. Tymczasem wybuchły wkrótce nie­
snaski pomiędzy dyrektorem a radą nadzorczą ogrodu, w sku­
tek których p. Grotrian już od przeszło tygodnia przestał 
być dyrektorem.

— * Tutejszy księgarz p. Józef Chociszewski wydał 
spis książek i ryciu, wydanych własnym nakładem łub tóż za­
kupionych w większój ilości a znajdujących się w iego księ­
garni na Ićm piętrze domu narożnego Butelskiej i Ślusarskiój 
ulicy.

— * Tutejsza władza policyjna ogłasza w dzisiejszym 
numerze naszego pisma obwieszczenie, donoszące o urządzeniu 
w mieście naszóm biura meldunkowego (Einwohner-Melde- 
amt.) Na obwieszczenie to zwracamy uwagę naszych tutejszych 
czytelników.

— * Intermistycznym komisarzem policyjnym I rewi­
ru policyjnego mianowany został w miejsce emerytowanego 
inspektora policyjnego pana Hausfeldera dawniejszy porucznik 
p. Behr.

— * Doniesienia policyjne- Zgubiono zloty zegarek z
piątą.

— * W sklepie domu, przy Starym Rynku No.'[85 
położonego, w którym znajduje się handel szklą Cohna, wy­
buchł wczoraj z południa o godzinie 12£ ogień, który jednak 
wkrótce przytłumić zdołano. Szkoda przez ogień w zapasach 
szkła zrządzona dość jest znaczna. Ogień wybuchł przez to 
prawdopodobnie, że uczeń, udawszy się do sklepu, zbliżył się z 
świecą za bardzo do słomy, w jaką naczynia sklanne opakowa­
ne, która się od świecy zapaliła.

— * Radzca ziemiański powiatu krobskiego wezwał 
na mocy ustawy z dnia 20 maja 1874 r. gminę kościelną w Sta­
rym Gostyniu, aby na mocy § 16 wzmiankowanego prawa obsa­
dziła znowu opróżnione przez śmierć śp. ks. pnb. Wojcie­
chowskiego probostwo tamtejsze lub postarała się o zastępcę.

— * W Węgielnie pod Lwówkiem powiesił się w tych 
dniach gospodarz Hegner, jak słychać, z zazdrości. Hegner 
miał lat 40.

— * Pomiędzy znaczną sumą dziesięciomarkówek, 
jaką wypłacono w dwóch przypadkach kupcom w Kolonii — 
znajdowały się nowe, galwanicznie pozłacane dwnfenygówki 
(grosze). Przy odbiorze więo dziesięciomarkówek trzeba się 
mieć na bacznośoi, aby nie być osukanym.

— * W Węgrzech i Dalmacyi obiecują sobie nadzwy­
czajne winobranie w tym roku tak pod względem ilości jako 
tóż jakości winogron; za to zboże nie dopisało, a w Banaoie 
tytuń, stanowiąey główny artykuł uprawy — niszczy drobna 
szarańcza.

t wspomnionego dnia jako w uroczystość Nawrócenia św. Pawła 
Apostola rusztowanie rozebrano i ukończona olbrzymia mozaika 
w całej okazałości ukazana została mieszkańcom Rzymu. Naj­
większa to mozaika, jaką w nowszych czasach wykonano, zaj­
muje bowiem przestrzeń 365j metrów kwadrat. Jeszcze za Pa­
pieża Grzegorza XVI. malarzowi Filipowi Agricolowi polecono

’ sporządzić rysunki mozaiki zniaasczonój razem z fasadą starćj 
bazyliki; ponieważ jednak artysta ten wkrótce potóm umaił, nie 
dokończywszy dzieła, zanieohano dalszej roboty, aż podjął ją 
znów Pius IX. i malarzowi Consoniemu powierzył. Mozaika 
przedstawia u szczytu Chrystusa błogosławiącego z tronu, na 
stopniach którego siedzą apostołowie Piotr i Paweł. Później 
ukazuje się owieczka Apokalipsy na wzgórzu, z którego wy- 
tryskują cztery strumienie genetyczne. Na tle widać miasta 
Jerozolimę i Betleem. W czterech polach mozaikowych, prze­
dzielonych trojgiem okien, pomieszczone są wizerunki czterech 
proroków: Izajasza, Jeremiasza, Ezechiela i Daniela. Całość 
im sprawiać podniosłe i dziwnie harmonijne wrażenie, ponieważ 
zachowano ścisłą miarę tak w stósuukach kompozycyi jak i w 
barwach. Robotnicy watykańskiśj fabryki mozaikowój zasłużyli 
na uznanie, głównie zaś mistrz ich Consoni, który osobiście kie­
rował robotami do końca.

— * Ilość wody na kuli ziemskiej. Z uczonego arty­
kułu p. t. „Nieskończony obieg wody w przyrodzie,“ umieszczo­
nego w Koln. Ztg., wyjmujemy następujące, w wysokim stop­
niu zajmujące szczegóły: Już przed tysiącami lat przeczuwali 
ludzie, jak wielką rolę odgrywa w przyrodzie ciało, znajdujące 
się na ziemi w tak niezmiernćj obfitości jak woda. W staroży­
tności uważano je za jeden z żywiołów, składających świat caiy 
i służących zj, podstawę życiu organicznemu. Od początku tóż 
znano to ciało w trzech stanach: skrzepłym, jako Jód, płynnym, 
jako wodę, i lotnym — parę. Mimo to wszakże dopiero w o- 
statnich dziesiątkach lat zeszłego wieku poznano prawdziwą 
naturę wody, jako chemicznego połączenia tlenu z wodorem. 
W nowszych czasach usiłowano wyrazić w przjb.iżonych bodaj 
cyfrach całą tę olbrzymią ilość wody, jaka, rozdzielona po ca­
łej powierzchni ziemskiej, już to wypełnia głębinę oceanów i 
rzek, już jako para unosi się w górnych warstwach powietrz­
nych i deszczem znów spływa na ziemię, a względnie do swych 
olbrzymich źródlisk, rzek i mórz, już wreszcie jako lód zalega 
obszary podbiegunowe i szczyty gór. Podług dokładnych o- 
bliczeń powierzchnia wszystkich mórz zajmuje obszar 6,800,000 
mil kwadratowych. Z mniejszą dokładnością obliczono dotych­
czas głębie oceanów; wiadomo jednak, że są bardzo różne, od 
600 stóp zagłębienia dna morza Północnego aż do 15,000 stóp 
głębokich przepaści peiagijskich oceanu Atlantyckiego. Jeśli 
jednakże przeciętną głębią wszystkich mórz świata przyjmiemy 
w ilości 10,000 stóp lab okrągło pół miii, natenczas cała masa 
wody, jaką one zawierają, wynosiłaby 3,400,000 mil knbioznych. 
W obeo cyfry tój, ile że w przybliżeniu tylko obliczonśj, ró­
wnają się prawie zeru ilości wód zawartych w rzekach, stawach, 
źródłach, lodowcach i w powietrzu. Co do wód we wnętrzu 
ziemi zawartych, gdzie znajdować się mogą co najwięcój w głę- 
bokośoi 7000 stóp, gdyż głębićj jużby je oiepło ziemi natych­
miast obróciło w parę, co do wód tych wszelki rachunek ilo­
ściowy wydałby zbyt przybliżony rezultat; wszelako można je 
ocenić wraz z wodami rzek i jezior na 70 mil kubieznych, a to 
na podstawie następująoego obliczenia: Amerykańska rzeka 
Missisipi „ojcem rzek“ zwana przez Indyan, odprowadza w prze­
cięciu rocznie do zatoki Meksykańskiej około xdwie mile kubi- 
czne wody. Jest to cała roczna wilgoć dorzecza olbrzymiój tój 
rzeki, obejmującego 60,000 mil kwadrat, obszaru. Jeśli przeto 
w tym samym stósunku obliczymy ilość wszystkich wód lądo­
wych, to przy obszarze 2,450,000 mil kwadratowych, stanowią­
cym całą powierzchnią lądów stałych, kontynentów i wysp, o- 
trzymamy ilość 10 do 41 razy większą od ilości wód rzeki Mis­
sisipi, tj. około 80 mil kubieznych wynoszącą. Rozumie się, że 
jeszcze trudniej obliczyć ilość wody unoszącćj się nieustannie 
w powietrzu w ksztaloie pary. I tu jednakże osiągnięto przy­
bliżające rezultaty. I tak sprawdzono, że np. w Greenvich pod 
Londynem ulatnia się parą w ciągu roku warstwa wody ¿8 cali 
gruba. Przypuściwszy tedy, żs siła parowania w Greenvioh 
jest przeciętną, otrzymamy dla całój powierzchni wód świata 
(siedin milionów mil kwadratowych) ilość 800 mil kubioznyoh 
wody jako tę, która w ciągu roku parą uchodzi w powietrze, 
bezustanuie jednak znów w kształcie deszczu spada na ziemię. 
Lodowce, wśród panujących obecnie stósunków klimatycznych, 
wcale już nie mogą stanowić różnicy w rachunku. Przed ty­
siącami lat w Alpach, Wogezach i wszystkich pasmach gór 
środkowój i zachodniej Europy zalegały one olbrzymie obszary, 
dziś jednakże zmniejszyły się już prawie o dziewięć dziesiątych 
części. Geologowie obliczyli, że lodowce alpejskie, mające dziś 
długości 10 do 20 mil angielskich a grubości 200 do 800 stóp, 
przed-4000 lat bywały po 150 mii d;ugie a do 3000 stóp głębo­
kie. Prądowi oceanowemu, który środkiem Atlantyku płynie 
z zatoki Meksykańskiój ku północnemu morzu Lodowatemu, 
zawdzięczyć mamy obecny łagodny klimat w Europie, prąd 
ten bowiem nie puszcza na południe olbrzymiój kry z owego 
morza i ciągle ją rozpuszcza w ciepłych swych nurtach. Wody 
na lądzie zwolna, ale tern pewniśj sprawiają ciągle przekształ­
cenia, wymulająe swe łożyska i unosząc kamienie i namuł ku 
swym ujściom. Obliczono, że wszystkie rzeki świata rocznie 
odprowadzają do oceanów 200,000 milionów stóp kubioznyoh 
ciał twardych, które, rozdzielone jednakowo po calćrn dnie mor

Od Gopła, 17 lipca. (O elementarzach.) Brak pi­
sma pedagogicznego n nas niechaj tłumaczy umieszczenie arty­
kulików z dziedziny szkólniotwa w dzienniku politycznym, cho­
ciażby omawiały sprawy tak drobue — jakiemi są n. p. ele­
mentarze.

A właśnie o elementarzach słów kilka skreślić czuję się 
spowodowany w skutek artykułu „Z prowineyi“ w numerze 164 
Dziennika Poznańskiego.

Autor wzmiankowanego artykułu po pizeglądzie polskiego 
piśmienniotwa elementarnego z ostatnich lat dziesiątka zastawia 
opinie nauczycieli o dwóch u nas używanych elementarzach: 
Rakowicza i Kasińskiego. Do referatu jego pozwolę sobie do- 
rzuoić słów kilka.

Metoda, której się p. Kasiński w pierwszem wydaniu swój 
„Nauki pisania i czytania“ trzymał, była bezsprzecznie postę­
pową. Autor przybierał po jedDÓj tylko literze i od razu z li­
ter tworzył wyrazy, unikając martwych sylab. Nie dostawało 
natomiast jego książeczoe zalet, jakiemi sią odznacza elementarz 
Rakowicza, tj. zestawienia po kilka podobnych do siebie liter, 
przez co ułatwia się dziecku odróżnianie ich, zoryentowanie się 
na swej książce i odszukanie potrzebnej litery, co mianowicie 
dla słabszych uczni i przy wielkiój liczbie uczni nader jest wa­
żne. Elementarz Kasińskiego dobrym był do nauki pojedyń- 
czych lub kilku uczni, elementarz Rakowicza lepszym się oka­
zał do nauki licznych oddziałów, jakiemi nasze szkółki się cie­
szą. Zestawieniem w swój książce zmiękczeń ci—ći, si—śi, zi— 
źi, ni—ńi; ci—ć, si—ś, ni—ń, zi—ź, śoi—ść mniój się p. Kasiń­
ski malcom przysłużył, bo to dla nich pokarm niestrawny, zro­
dziło zatem w małych główkach zamięszanie.

Z tych to powodów uohwalda w owym czasie dekanalna 
konfereneya nauczycieli w Strzelnie trzymać się elementarza 
Rakowicza. Snąć i p. Kasiński do tego samego przyszedł prze­
konania, bo następne edyoye jego elementarza wykazują pod 
względem układu pierwszych ćwiczeń ozytania radykalne zmia­
ny, a ustęp miękczenia gramatycznie twardych spółgłosek w 
nich opuszczony. W dzisiejszćj swej formie elementarz Kasiń­
skiego z równym, co Rakowicza skutkiem jest i może być w 
naszych szkołach używany.

Autor artykułu „Z prowineyi“, wspomniawszy także o ele­
mentarzu Radeckiego, który w nader uiałój liczbie szkół doznał 
przyjęcia, pisze następnie: „Samodzielną i głęboko pomyślaną 
pracę przedstawiał jedynie elementarz Brzeskiego. Należało za­
tem przy rugowaniu Rakowicza uwzględnić praktyczny podrę­
cznik Brzeskiego i takowy ogólnie zaprowadzić.“ Otóż co do 
ostatniego punktu odmiennego jestem zdania.

Elementarz Brzeskiego, ułożony (ehoć w odmiennój nieoo 
formie) na wzór „Gramatisohe Bildsr-Fibel von Reimer und 
Wilke“ wedle zasad fonetyki z pominięciem względów na tru­
dności nauki pisania — wymaga przy pierwszych już po­
czątkach po malyoh rączkach biegłości w prowadzeniu ry­
sika, jeśli pisanie czytaniu ma kroku dotrzymać. Dzieci nie 
rozwinięte, jakiemi są początkujący nasi uczniowie, z małym 
wyjątkiem, nie są w stanie po literach a, e, i, o, u, zaraz jako 
tako nakreślić litery p, t, k. Już z tego powodu nie zaleoa się 
ta książka do ogólnego zaprowadzenia w szkólkaoh naszych. 
Ale jest tych powodów więcój. Elementarz Brzeskiego mieśoi 
na pierwszych 60 stronnicach litery, obrazki i pojedyńoze wy­
razy, przyczem obrazki połowę mniej więcój zajmują miejsca, 
poczóin następuje wszystkiego 9 stron czytania w zdaniach. 
Jest to za mało materyału czytelniczego do nauczenia dziecka 
czytania, tóm więcej, że wyrazów, do których dodanyoh jest 
500 rycin, wnet dziecko na pamięć się nauczy. Nadto ryciny 
umieszczone w tej książce są dla dzieci tak ponętne, że malcy 
tak pilnie zaglądaliby do swego elementarza obrazkowego, że 
zauimby go przeozytać zdołali, już dawno rozleciałby się na 
wszystkie wiatry. Mam tu naturalnie na myśli dzieci z niższych 
stanów, pozostawione po za szkolą samym sobie, a których 
w szkółkach naszyoh najwięcej. — Natomiast książeczkę tę dla 
dzieci ze stanów zamożniejszych, mianowicie do nauki prywa­
tnej, sumiennie polecić mogę, bo zawiera tak bogaty i tak cen­
ny materyal do umysłowego i piśmiennego zatrudnienia począ­
tkujących uczni, że pod tym względem o wiele przewyższa 
wszystkie swe współzawodniczki. Pod tym tóż względem piszę 
się na końcowe zdanie korespondenta „Z prowinoyi,“ „że ele­
mentarz Brzeskiego jest wybornym podręoznikiem dla początku­
jących dzieci, i że z tego powodu zasługuje na uznanie.“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 lipea.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Haza Radlio 
z żoną_ z Lewic, Grabski z Inowrocławia, Radoński z Żego­
cina, Żółtowski z Zajączkowa, Malozewski z Odrowąża.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ainiecki z Brzeźoa, Ro- 
tecki z Wieszczyczyna, Malewski z Lwówka, Steinke z Berli­
na, Krzyżański z Żakowio, dr. PufLe z Kościana, pacie 
Kryszewska z córkami z lnowrocla.ua i Gładysz z Minku- 
szyna.

HOTEL DE PARIS. Tulewicz z Kórnika, Jerzykiewicz z Miło­
sławia, Barwald, „ Baruch i Erlioh z Brody, Salwioki 
z Wąsowie, Protzen z Altwasser, Greber z synem z Kolonii, 
Ruhfuss z Frankfurtu n./M., Hoffmann z Berlina, Lajkowski 
z Bielaw, bracia Lówentin z Hamburga, Gutkowski z Żabrza, 
Lostecki
świku.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Michałowska z Woły­
nia, Kotzberg z Lipska, pani Radouska z Królestwa Pol­
skiego, Delmann z Berlina, Sominer z Hamburga, Guttmann 
z Monachium.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełd» poznańska, 22 lipca.

Postna», 22 lipea. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: ulewny deszcz 
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

lipieo 155—, lipieo-sierpień 155.— sierpień-wrzesień 155.—, 
jesień 157 —, wrzesień-październik 157, paździer.-listopad 167.—, 
listopad-grudzień 156.—.

Okowita: stale. Cena wypowiedz.----- . Wypow. —
litrów, lipieo 55.10-20, sierpień 55.10-20, wrzes. 55.20-30-40, paźdz. 
65.20-30, listopad 64.-40, grudzień 54.-40.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 22 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i I 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 22 lipca. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|®/p list, zastawne i.,
4% nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 98.60 żąd., 
akcye banku prowino. 98.50 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4i°/0 oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie IL emisyi — 
płao., 5®/e oblig. miejskie — plao., pruskie 3£% oblig. długa 
państw. 91.90 ż., 4% poż. państw. — ż., 4[% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3[®/„ pożyoz. premiowa 138.— ż., 5°/» pożyozka 
związ. półn.-niem.—płao., poi. 5% listy zast — poi. 4®/0 listy likw. 
71.75 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd.,‘ akcye 
żaki, kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
20.50 ż., rosyjskie banknoty 281.—p., zagraniczae banknoty—.— 
płac., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pi., akoye banku wsoh.-niemieo. 80.— żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 155.— m., na 
lipieo 155—, lipiec-sierpień 155.—, sierpień-wrzesień 156.—, 
wrzesień-październik 157.—, na jesień 157.—, paźd.-list 157,—.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 55.20 mar., 

lipiec 55.20, sierpień 55.20, wrzesień 55.40, październ. 56.10-30, 
listopad 54.50, grud. 54.50.

Wypowiedziano 500 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.

Giełda berlińska, 21 lipoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-212 marek wedle 

gat. żąd.; żółta szląska 202-209 marek z dworca płao., na lipieo 
i lipiec-sierp. 216-219, sierp.214, wrzes.-paźd. 224-218-221, paźd.- 
listopad 227-221-223, listopad-grudzień 2i6-223£-225 w. płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 150-168 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 153-159£ marek z kolei i franco
z dworca, nadpsute krajowe------ marek z kolei, krajowe
158-168 marek franco z dworoa płao., na lipieo i lipieo-sierpień 
158|-156|-157, wrzesień-paźdz. 1614-169-159$, październik-listopad 
16l|-160-1604 m. płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejson 120-154 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejson 120-184 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski 123-164, rosyjski 134-184, 
pomorski i meklemburgski 169-184, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 135-179 mar. z dworoa płac., na lipieo 174, łipieo-sierp. 
162-161, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 1614-160, 
październik-listopad 160 marek piao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-203 m., ca paszę 
155-176 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo-------marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58. marek 

bez beczki, —. z beozką pł., na lipiec i lipieo-sierp. 58. ż., sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 59-58.5 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejsen 58 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejson 23 marek.
Okowita per 100 litrów w miejson bez beczki 56.6-2 m. p^ 

ze spichrza — marek płac.; na lipieo i lipieo-sierpień56.5-4-1 -—, 
sierpień-wrzesień 66.7-4-2—, wrzesień-paźdz. 57.8-7-3—, paźda.- 
listopad — marek pł.

* Jląhi*. Berlin, 21 lipoa. Pszenna nr. 0. 26.50—
25.50, Lr. 0 i 1. 25.-23.75----- rżana nr. 0 23.60-22.60
nr. 0 i 1 22.20-29.20 m.

Giełda wrocławska, 21 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo spok.; na lipieo i lipieo-sierpień 160.50, 

sierpień-wrzes. 159-159.50 p. i ż., wrzesień-paźdz. 160-159.50-180, 
październik-listop. 161.50, listopad-grudzień 162 marek i.

Pszenioa: per 1000 kilo na lipieo-sierpień 199 ż., wrze­
sień-październik 208.53 marek pl.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1080 kilo 147, na lipiea-sierpień 147, wraes.- 

paźdz. 152, październik-listopad 152-153-152 marek pl.
Rzep per 1000 kilo 264 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spok.: w miejsou 57.50.miejson

-------------------- -- ---- —b-,-------------------- marek ż.; na lipieo, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 57.50 ż.,
z Kostaów w Król. Polskióm, Gardenim z Brun- ! wrzes.-październik 67.25 m. ż. 57 m. p., październik-listopad —.

Okowita per 100 litrów wyżój; w miejson 65.50 m. ład. 
....„ . ^ ..... . , — 55.— mar. płacono; na lipieo i lipieo-sierpień 65.50 ż., sierpień-

wrzesień 55.60-70, wrzesień-paźdz. 56 marek płao., październ.- 
listopad —, listopad-grudzień —.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1895 r.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

Rzep............................. 25 50 24 — 22 75
Rzepik zimowy . . . 25 — 23 75 22 75
Rzepik iatowy .... — — — — —
Siemię lniane .... — — — —

Hursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 22 lipoa.) 

SZCZECIN, 22 lipoa 1875.
Stan powietrza:

A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.

Wychodzi
z Poznania...................
z Mosiny........................
z Czempinia ....
z Kościana...................
z Starego Bojanowa . .

z Leszna........................
z Rydzyny ...................
z Bojanowa...................
z Rawicza...................
przybywa do Wrooławia

II. W kiernnk

1 pociąg 11 poc. III poc. IV noc.
god. min. god. min. god. min. god. min

5 4 11 — 4 4 7 5
5 25 11 20 4 29 7 30
5 41 11 36 4 48 7 49
5 55 11 50 5 4 8 Ö
6 8 12 4 5 20 8 22

przybywa
6 37 12 27 5 49 8 | 43
6 63 12 39 6 4 wieczór
7 12 12 53 6 20
7 35 1 10 6 42
9 16 2 31 8 20
rano z połud. wieczór

z Wrocławia do Poznania.

Pszenioa: spok. 
na lipieo 212. 
na lipieo-sierpień 212.— 
na wrzesień-paźdz. 217.59

żyto: spok. 
na lipieo 154. 
na lipiec-sierpień 154. 
na wrzesień-paźdz. 157.59

Olój rzep, 
na lipieo 55.
na wrzesień-paźdz. 51.75

Okowita: 
w miejscu 55.— 
na lipieo-sierpień 55.10 
na sierpień-wrzesień 55.20 
na wrzesień-październik 56.50

Owies, 
na lipieo 172. 
na lipieo-sierpień 170.

Olój skalny: 
na jesień 11.—

1 pociąg 11 poo. 111 poc. IV poo.
god. min. god. min. god. min god. min

z Wrocławia .... 6 50 12 24 6 30
z Rawicza................... 8 25 1 47 8 6
z Bojanowa................... 8 40 2 1 8 23
z Rydzyny .................. 8 64 2 14 8 38
z Leszna ....................... 9 14 2 38 6 38 9 3
z Starego Bojanowa . . 9 36 2 52 7 1 9 26
z Kościana................... 9 52 3 7 7 18 9 45
z Czempinia................... 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosiny........................ 10 24 3 36 7 64 10 24
przybywa do Poznania. 10 48 3 55 8 17 10 47

z rana po poiud. wieozór wieozór
B) I. W kierunku z Poznania do Stargardu.

11 pociąg | II poo. 1111 poo. | IV poc. |

z Miały
z Draoka...................

skićm, podniosłyby powieizchnią morza w roku o’/00 linii. Sama , przybywa do Krzyża 
rzeka Ganges zanosi corocznie do zatoki Bengalskiej 20,000

Wychodzi
z Poznania . . . 
z Rokietnicy . .
z Szamotuł . . . 
z Wronek . . .

god. min. god. min. god. min. god.
11 — 11 31 6 33 6
11 22 11 54 6 10 7
11 42 12 16 6 48 8
12 4 12 40 7 28 9
12 28 1 3 8 6 9
12 35 1 12 8 23 10

• 12 44 1 21 8 31 10
prz. poł. w nocy prz. poł.

min
33
22
10

1
53
10
25

BERŁIM, 22 lipca. 1675. 
Stan powietrza: —

Pszen. spok. 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz,

kurs
początk.

kurskońcowy

214 — 
220 50

Żyto: słabo 
i w miejsou . 156 —
i na lipieo 156 50

na lipieo-sierp. 153 50 
na wrzes.paźdz. 159 
Olój rzep, spok, 
w mjiejsou . . 58
na lipiec-sierp. 58 
na wrzesień-paźd. 58 50 
na paźd^listopad
Oków, słabo 
w miejscu
na lipiec-sierpień 55 60 

• na sierpień-wrzes. 56 
I na wrzes.-paźdz. 57

kurs
pociątk.

kurs

Owies: trzyma się 
na lipieo 174 —
Olój skalny: 
w miejsou
Gal. kol. Kar. Lud.
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn.list. z.
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 71 90
Amerykany . 98 75
Austr. ako. kred. 389 50 
Pożyozka tureoka 39 80 
7*1, ®l0 Rumuny 
Pol. listy likwid.
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Uap. dosyć stałe |

24 -

511 — 
71 60

lnowrocla.ua


1 ■—
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Reuschestrasse 20 rocław Reuschestrasse 20

Dnia 21go b. m. o godzinie 91/« z rana zasnął w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, opatrzony śś. sakramentami (3891)

Faustyn Haak.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w poniedziałek o godzinie 

5 po południu z Nowca do Dolska, następnego dnia rano nabo­
żeństwo i spuszczenie zwłok do grobu, o czśm zawiadamia krewnych 
i przyjaciół w smutku pogrążona

żona.

Posznknjący nmieszczenią
wszelkich branż

umieszczają się w kraju i za granicą natychmiast i później
przez (2829

centralne biuro umieszczeń
(Central - Yersorgungs-Bureau)

„Nordstern“ w Wrocławiu. JS
Do zapytań należy dołączyć marką dla odpowiedzi.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów edda- 
1 chowycb ustępują po użyciu Rurek anti i! t. 
matycznych p Levassenra, 23 rue de 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dc 
Stankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Co tylko wyszło moim nakładem:

Dom. Rogalill wypożycza 
od dnia dzisiejszego (3882.)

lokomobilę,
która dobrze wymłaca.

Zgłoszenia do Zarządu 
Dominium.

(3881)

Dnia 27 lipca rb. odbędzie się

(żałobne nabożeństwol
za duszę ś. p.

Karola Libelta
|w Grabowie wpow. ostrzeszowskim.|

Komitet.

obwieszczenie;
Przy tutejszej władzy policyjnej rozpoczęto 

prace mające na celu urządzenie miejsca 
centralnego dla sprawy meldunkowej, tak 
zwanego urzędu meldunkowego dla mieszkań­
ców miasta. Do tego potrzeba nasamprzód 
jak najdokładniejszego sprostowania prowadzo­
nych przez panów komisarzy rewirowych spi­
sów dusz, które już rozporządziłem.

Udaję się więc do mieszkańców miasta z 
prośbą, ażeby urzędników przy wymienionych 
czynnościach na wszelki możliwy sposób wspie­
rać zechcieli.

Może się to stać ze strony panów właści­
cieli i rządzców gruntów a mianowicie przez 
to , że takowi przed rewizyą dokładnie się 
poinformują o mieszkańcach domowych i tychże 
informacyi udzielą urzędnikom.

Panowie właściciele i rządzcy gruntów zatem 
zawiadomieni zostaną przez zarząd rewirowy 
w kilka dni wprzód o czasie, kiedy rzeczona 
rewizya u nich ma być przedsięwziętą. (3884)

Poznań dnia 20 lipbca 1875.

Prezes policyi Staudy.
Na probostwie w Pobiedziskach mają

dachy na kościele i dzwonnicy być przełożone.
Do wydania budowli tej mniej żądającemu 

drogą licytacyi, obliczonej kosztorysem na 
571 tal. 25 sgr. 8 fen. w gotówce i na 38 
dni ręcznej roboty a 7*/. sgr. i na 14 dni 
furmanek a 25 sgr. wyznaczyliśmy termin na

piątek dnia 30 lipca rb.
o godzinie 10-ój przed południem 

w biurze naszem, na co mających chęć 
licytacyi ninięjszem zapraszamy. Kosztorys 
i warunki licytacyi podczas godzin służbo­
wych w biurze naszem przejrzane być mogą.

Pobiedziska, d. 20 lipca 1875. (3885)

Magistrat.

Starych
monet i medali

I
polskich

poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
w Poznaniu

Wilhelmowska ul. 18.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuj et

pojedynczych poszytów
Przeglądu Poznańskiego

zwłaszcza z lat 1854. 1855 i 1865. 
wszystkiego, co wyszło drukiem o Po­
znaniu, o Wielkopolsce. o 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych , o Szląsku i w ogóle o 
Zaborze pruskim.

„Kółko Akademików Polaków w 
Gryfii“ wzywa na tćj drodze 
wszystkich dłużników,
którzy z kasy „Kółka“ pieniądze na 
weksel wzięli i pomimo tylokrotnych 
przypomnień dotąd do obowiązku się 
nie poczuli, aby na ręce niżój pod­
pisanego najpóźniój do dnia Igo paźdz. 
r. b. z długu się uiścili. W przeci­
wnym bowiem razie nazwiska tych 
Panów publicznie wymienione zostaną. 
3875) Z polecenia: Sulerzyski

Str. Schuterhagen 4.

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, l1/» i 2 tal. jako i wyborowe

prószę czarne
funt po 22’/a sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Dla dających nmieszczenią bez kosztów?

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.j

Cztery Złote medale —. Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
• Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

’Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW., Friedrichstrasse 22.
"Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do 
nabycia.

100 centnarów

inkarnatki
w przepysznćm ziarnie po 11 tal. za 
centnar (przy odbiorze większych partyi 
jeszcze tanićj) poleca (3889)

Małecki
w Buku.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

—II!-------  (114)
Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa IPeltesolin w Poznaniu.
Do nabycia we wszystkich handlach korzeni i łakoci jako 

i w aptekach i n drogistów.

Nagroda Montyon(2000 fr.) przez akademią Nauk przyrodzonych i przez 
Instytutfrancuski, Medal złoty Akademii Medycznej w ParyziRjfrzyznane

VINS DE QUINA TITRES

Dobra rycerskie
Augustowo

3500 m. obejmujące— 1/2 m. od dworca 
iolei żelaznćj w Krojance jw Prusach 
Zachodnich położone, są z wolnój ręki 
do sprzedania. O warunkach dowie­
dzieć się można w Słowikowie p. 
Trzemesznem. (3880)

Walne Zebranie ß
Tow. pożyczkowego dla 
miasta Inowrocławia i oko­
licy (Spółka zapisana) od­
będzie się dnia 30 lip­
ca rb. o godzinie 11-ej 
rano w Inowrocławiu w lo­
kalu p. "Wituskiego. (3865) 

Zarząd 
Dr. Rakowski.

W Administracyi Dziennika Poznan-
sk jego nabyć można za 15 sgr.

„Die joIniscDe FälscfterDanfle
” und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Age nten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Wszystkim, co z 
tak lelkiem po­
święceniem i oifitln- 
nie się pomaga­
li przy gaszeniu wy­
buchłego w mojej 
nieobecności poża­
ru, składam naj­
serdeczniejsze po­
dziękowanie (3883)

Dom. Korono.
v. Bernuth.

pi wsz.lRie cierpie­
li ula nerwowe,
| każdćj chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij-
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Lerasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Callego I Śpiew». (9

HYÜBOCLYSE

Kórniezanina Xyt^;°Xnha.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenyeów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku.

Berlin, 21 lipca.

Nlemickie papiery.

P<
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. 8 1855 
Listy zast. wsohodnio-

prnskie
dito
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląakie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruakio
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Liaty rent, poznańskie, 
dito pruskie 
dito azląakie

8ł
4
4L
4
3ł
4
4
Sł
4 
4L
5 
4 
4L 
4 
4 
4

105.76 p.
98.50 p.
92.10 p. 
138. p.

87. p. 
96.90 p. 
103. p.
95.25 p. 
83. i. 
_. p.
102.25 p. 
86. i p. 
95.60 p. 
103.10jp. 
108. ¿Gp. 
98. p.& 
108.40 p. 
96.80 p. 
97.30 ż.
97.10 p.

Akoye bankowe.

Wrooław. bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

73.10

H>2. P-

Profesora OSSIATKA IIJEłWRI, członka akademii medycznćj Paryzkićj.
Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny 

porównawczy dokonany w Laboratoryum Akademii medycznćj w Paryżu wy­
kazał, że wina te zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających, jak 
wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, Syropy albo Eliksiry) mające 
największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, że lekarze ró­
żnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na winie Alicante 
i z dyastazą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

PROSTE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRI, toniczne, antygorą- 
czkowe przywracające siły nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starców, 
bezsilności, trudnemu powrotowi do zdrowia, zimnicom uporczywym itd.

WINO Z ŻELAZEM OSSIANA HENRI. Skutki tćj preparacyi poka­
zały się cudowne przeciw błędnicy, mozolnemu odpływowi regulaności, w 
wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu.

WINO z JODEMj OSSIANA HENRI. Przeciw skrofułom, chorobom ko 
ści, niemocy lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu 
słabościom dzieci nerwoicych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje Tran z 
pożądanym zhwsze skutkiem i w suchotach w stopniu niebezpiecznym sprawia 
nadspodziewanie pomyślne skutki. (19)

Główny skład w Paryżu u pp. E. Fournier & Cie na ulicy de Londres 
Nr. 15; w Poznaniu w aptece Dr. M a n k i e w i c z a.

E li xi r et Vin
A LA COCA

de -J.BAIN
du PÉROU

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małćm pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. "W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apL pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu wapt. dra Min­
kiewicz». (21)

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
¿Wileckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bankprowino. 
Praski bank 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie atowarz. bank. 14

153 10 p.
114. p 
71 p.
81. p. 
387-386.60-8 p. 
80. ż.
98.50 p.
156.75 p.

|77. p.
|95.75 p.

Akoye przemysłowa.

Berliński kantor drzew 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura
dito Lauohhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenhtttte 

Berln. Passage.

Okna do stajen 
i daclibw

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze 
syłają się na żądanie.

UCZNIA,
mówiącego po polsku i po niemiecku, 
poszukuje pod korzystnemi warunkami 
księgarnia (3892)

Józefa Jolowicza
Rynek 74.

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek przywracający wy- 

zerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzowej i mózgu« 
Używają, się z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy, hypocliondryi, nie- 
lancholti pochodzących z rozstrojenia organow płciowych, a zwłaszcza 
w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych. (7)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J: Bain z Coca Peruwiańskiego. Przeciw 
eierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Plantacyi p. Ballivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu. ,

Główny skład w aptece p. E: Fournier et Cie na ulicy de Londres No. Go. 
w Paryżu, w Poznaniu w Aptece Dra. Manhiewicza.ROB BOYVEAU LAFFECTEUR

5000 Marek
XMrIIOHÏ
temu, co lepszy prudukować może preparat 
celem przywrócenia pierwotnego koloru wło­
sów niż (3787)

Rossetter’a
przywróciciel włosów

(Uaar-Hersteller).
Preparat ten za wyborny uznany przywra­

ca w każdym niewątpliwie razie po 
niejakiém użyciu pierwotny kolor włosów, czy 
takowy przez chorobę, wiek lub inne powo­
dy zniknął ; uwalnia skórę głowy od dolegli­
wych strupów, wzmacnia wzrósł włosów, za­
pobiega wypsdywaniu włosów i nadaje im 
bujność i blask młodości. (II 12634)

Jest to najlepszy i najtańszy przywróciciel 
włosów, jaki dotąd wynaleziono.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
handlach perfum i rzeczy toaletowych. W 
Poznaniu jedynie prawdziwy do nabycia u 
Desfosaé Successeur Wilhelmowska 
ulica 24.

Studentów
na stół i stancyą przyjmuje od Igo 
sierpnia rb. Swoboda Rybaki Nr. 
21 parterre. (3887)__

Maciej Skrzypińshi, kucharz, 
^ciech się zgłosi w własnym interesie Ino- 
£ wrocław T. S. post. rest. (3889) h

Dawny @
właściciel dóbr

dobrze polecony, pragnie 
objąć dyrekcyą kom- 
pleksu dóbr. Oferty sub W 
R. 1817 do Rudolfa B 
Mosse, Wrocław. (3867)

Dom. Pakosław pod Rawiczem 
potrzebuje zaraz zdatnego (3876)

pisarza lub elewa
gospodarczego. Przedstawienie osobiste 
konieczne.

Glina garncarska
do nabycia z Góry zamkowćj. (3376)

Właściciel apteki na Górnym 
Szląsku, (Polak) w wieku 35 lat 
poszukuje (3886)

Ogrodowy
żonaty, ktuiy we wszystkich pra­
cach ogrodowych, dobrze obeznany, 
z dobremi świadectwami poszukuje od 
Igo października umieszczenia. Adr. 
A. K. Lussowo p. Tarnowo pod 
Poznaniem._________________ (3888)

Ogrodowy
żonaty, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, znający dobrze swój zawód, w 
młodym wieku poszukuje od 1 paźdz. 
r. b. miejsca. Łaskawe oferty prosi 
przesłać pod adresem IŁ. S. poste re­
stante w SŁościiinic (3874)

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedz 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku 
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

gf Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa iMrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Minkiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz. .

yf- Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Grerais t22l &

w wieku od 18—24 lat z stósownćm 
wykształceniem i majątkiem przynaj­
mniej 9000 tal. Posiada on dom mu­
rowany, nowy, 1-piętrowy, z dwoma o- 
grodami, mieszkanie eleganckie; dwo­
rzec kolei żelaznćj 500 kroków od 
mieszkania odległy. Refl. panny zech- 
cą się zgłosić pod lit. P. R. do Re- 
dakcyi Dziennika, swoje fotografie za- 

Kuilak i Franzos. jąCzająC; największa dyskrecya się za­
pewnia.

rVTVTVTVTVI
Kun papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój.

Rządzca gospodarczy,
wolny ud wojskowość, obeznany z wszelkiam 
gałęziami gospodarstwa postępowego i ra 
chunkowością kasową i gorzelniczą — po 
szukuje stosownej posady. Adr. E. IV 
97. Poznali poste rest. (369')

Adresy kilku kupca W ze zna- 
cznenii kapitałami pragnących nabyć 
majątki ziemskie poda (3890) 

nauczycielkę w średnim wieku, z
początkami franc. języka, poleca 

mieszkania najrozmaitszej wielkości
będące do wynajęcia wskaże 

Kazimierz Neuman, centralne biuro in-, 
formacyjne i anonsów Wodna ul. 1.

oo<xxxraoooooo

B:zesko-gra|oweMa
■ alicyjska Karo:a Lud.

Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań, 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodnioprnska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

4
5 
5 
5 
4L
4
5 
5

39.30 p.
102 50 p.
60. p.
20.80 p.
141.50 p.
130.00 p.
509 50-509-510 p 
264. ż. 
171-169.50-71 p.

4L p.
106.50 p. 
28.90-30.30 p.
110 60 p.
101.75 p,
— P- 
251. p.
56.10 p. 

Zagraniczne papiery.

Akoye zakładowe I obllgacye kolei 
żelaznych.

3ergsko-marohijska
lerlińsko-zgorzeiieka

dito szozeoińska

84.50 p. 
46.76 p. 
124. p.

Pola, listy liKwmaayjn.
Ameryk, pożycz. 188? 
kmeryk. pożyoz. 1886 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franonzka 
Rumuńska pożyozka

72 p.
98.70 p. 
101.90 p. 
99.20 p. 
-• P-
106.60 p.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent,

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. ńoty bank, 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

16.28 p. 
— P-

4.17 p. 
182.40 p, 
281.10 pł. 
81. p.
5
6

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta areb.
{tapier. 
osy z 1854.

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola. listy zast. III em. 
dito nowe

3

4 
fr.
5 
fr.
6 
5 
4

4
5

67.50 p. 
64.60 ż. 
ilä. p. 
348. ż.
119.50 p. 
306. p. 
195.75 p. 
196. p.

i.
84.90 p.
82.50 p.

Poznan, 22 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3| 98.30
94.60 
97 20 
190.
101.60 
98.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3t 137
dito lit. B. ako. z. 3j ISO

Wsch. prus. poi. ako. z. 4 —
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5 —
Starogardzko-pozn. ak.z 4L 100.
Brześó.-grajew. ako. z. 5 —
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 108
Kolój Rudolfa ako. z. 5
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 172
dito półn.-zaohod.ak.z. 5 —
dito poł.-państ (Lomb )

akoye zak. 5 73
Rumuńska kol. ako. z. 5 34.
Rosyj. kol. państ. ak. z 5 —
Warszawsko-byd .ak.z 4 —
Warszawsko-wi-d.ak. z 5 88.

Zagraniczne papiery.

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk 
Kwileoki, Potooki i Sp 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot, 

Meining. 
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

TT Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100.
105.50 
100. 
137.60
91.50

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

88
81
21.50

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt,

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

68.50

92.20
63.
68.
70.
89.50

4
5
5 
5
— 193.10

Drmkiem i n*kiadem drukwrni J. L Krwzewakiego (Dr. W. Łebińeki) w Poznaniu.


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\165\0083.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\165\0084.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\165\0085.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\07\165\0086.tif‎

